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H a d  p r z e p a ś c i ą
Komisja budżetowa ukończyła pracę 

nad preliminarzom budżetowym na r. 1926.
Przy Doradach nad budżetem luim 

ówiiłtwa Skarbu zabrał głos minister 
Skarbu Zdziochoweki.

Stan skarbu państwa przedstawił mi­
nister krótko, ale jakże wymownie:

»%amKnięcia kasowe za 1925 r. wyka­
zują w wydatkach sumę 1.975,000.000 zł. 
Cytra deticytu budżetowego, po wyłącze­
niu dochodów nadzwyczajnych, wynosiła 
w 1925 r. — 314 mil. zł.

Ponieważ w b. r. wpływy z ceł wskutek 
zakazu przywozu towarów z zagranicy 
zmniejszą się o jakie 135 mil. zł, natomiast 
\Vzmogły się świadczenia na bezrobotnych 
i wydatki personalne, przeto, przy zacho­
waniu tempa wydatków z ub. roku, mieli­
byśmy w bież. roku dełioyt 700 mil. zł.

Przeuiożony na bież. rok zredukowany 
budżet, przy pensjach urzędników, zredu­
kowanych o 472 — 6Va proc., daje deficyt

wpły wuw200 mil., a przy zmniejszeniu 
z ceł i wzroście cen walut wyniesie 300 mil 
złotych.

Dotychczasowym wysiłkiem zreduko­
waliśmy przepaść, nad którą stoimy, z 700 
na 300 miljonów.

Ale przepaść, zauważa słusznie mini­
ster, czy ma YC0, czy 300 metrów, jest rów­
nież niebezpieczna dla ludzi, którzy nad 
nią stcją«.

Zachodzi pytanie pierwszorzędnej do­
niosłości dla państwa i społeczeństwa, jak 
przepaść tę zasypać, w jaki sposób, i ja- 
kiemi środkami usunąć deficyt budżetowy?

»Niedobór ten — mówi minister — 
można pokryć:

1) pożyczką zagraniczną, 2) drukowa­
niem pieniędzy, 3) zwiększeniem dochodów, 
4) zmniejszeniem wydatków.

Jest jeszcze piąty sposób: schować 
głowę w piasek i żądać pieniędzy od mi­
nistra skarbu*.
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,A ponieważ w kasach państwowych 
bryndza, bo już na wypłatę poborów na 
1 'kwietnia b. r. rząd musiał zaciągnąć 
chwilową pożyczkę W wysokości 13 mil «t„ 
a pożyczki zagranicznej, przed osiągnię­
ciem równowagi budżetu, r.:e dostaniemy, 
przeto żądam o pieniędzy, bez oglądania 
się na dochody i wy datki stawanie oko­
niem przeciw redukcji wydatków jest równo­
znaczne z domaganiem się inflacji.

Co jest in dacia — dobrze wszyscy 
wiemy.

Inflacja przekreśla wszelką kalkulację 
budżetową, uniemożhwia stabilizację pie­
niądza, cen i t. p.

Ozem była inflacja, pamiętamy z cza­
sów smutnej pamięci marki.

Pozostają zatem dwie liny, dwie dra­
binki do wydobycia się z przepaści defi­
cytu budżetu: zwiększenie dochodów i re­
dukcja wy datków.

Odnośnie do pierwszej drabinki, po­
słuchajmy, co mówi referent budżetu Min. 
Skarbu, p. Michalski:

»Wszystkie c :ężary prawno-pubłiczne 
w Polsce wynoszą około 2 miljardów rocznie, 
czyli w stosunku do dochodu społeczeń­
stwa, szacowanego na 8 miljardów, świad­
czenia na rzecz państwa, samorządu i ubez­
pieczenia społeczne wynoszą w Polsce 
25 proc. dochodu społecznego, to znaczy 
o wiele więcej, aniżeli we wszystkich innych 
państwach.

Zwiększeń iepodatków niemożliwe, choć­
by minister Skarbu zarekwirował wszyst­
kie magle w Polsce.

Można zwiększyć dochód przez nale­
ży!^ gospodarkę w przedsiębiorstwach 
państwowych, głównym jednak i nrjwa- 
żniojszym sposobom zasypania przepaści 
jest redukcja, oszczędności i wzmożona 
produkcyjna praca.

Na gwałt trzeba i musi się robić 
oszczędności i redukuje.

O to wciąż niestrudzenie woła P. S. L. 
» P ia s t * .

Na redukcje oszczędności godzą się 
poniekąd narodowa- i chrześcijańska de* 
flnosj*nc]4 ; joknajzactęciej przeciwstawiają 
się im aocjaliści i narodowa partja robot­
nicza.

Kiedy komisja budżetowa uchwaliła 
redakcję kolejarzy o 3 procę a Łrzebaby,

chcąc zrównoważyć budżet Kolejowy, 10 ra­
zy po trzy zredukować, wówczas członko­
w i  komisji z P. P. S. i N. P. K., na znak 
protestu, opuścili satę, a kluby posel­
skie tych stronnictw zagroziły rozbiciem 
koalicji.;

Nie dośó — żs nie godzą się na ko­
nieczne redukcje ii oszczędności — stawiają 
nadomiar żądanie przywrócenia urzędni­
kom pensyj grudniowych; wyasygnowanie 
na roboty publiczne 00 mil. zł i w ty m 
celu wybicia na 60 mil zł biletów skarbo­
wych, co oczywiście byłoby zamaskowaną 
inflacją, a w każdym razie obniżyłoby 
kurs złotego.

innemi słowy, socjaliści i enperowcy, 
wiedząc doskonale o tern, nad -aką prze­
paścią stoimy — chcą ową pogłębić i pań­
stwo w tę przepaść wepchnąć.

My na tę robotę me pójdziemy !
Jesteśmy szczerymi zwolennikami rzą­

du koalicyjnego, chcemy koalicję jak naj- 
dłuże' utrzymać, obowiązki swe wooeo 
koalicji i państwa rzetelnie spełniamy — nie 
naszą będzie winą, gdy koadeja rozbiłaby 
gię i nie naszą odpowiedzialność za skutki 

. Skutki byłyby napewno bardzo uje­
mne, a mogłyby się stać katastrofalne 
dla państwa.

J a n  B r o d a c k i ,

Ważne dla h  T. Sekretarzy ymtanych!

KONGESJOSOW. 3IUR5 INFORMACYJNE 
OLA SPRAW WOJSKOWYCH tf TARNOWIE

ulica Szpitalna L.. <8,
wyayła każdą Ilość d ru k ó w  reklamacyjnych i podań o zezwolenia n a w y -  
jazd zagranicę nT1 roboty po 30 groszy za sztok*. Udziela dokładnych infbr- 
UKicyj pisemnie we wszystkich sprawach wojskowych za nadesłaniem 2 zł 

(można w znaczka cii pocetowych). 637 2 t

0. Raszewska
Fabryka daeńraek i ceghł S. A.
w Krakowie, ul. Radziwiłłowska 19

poleca: 637 3 M
^  dachów K ę tłoczoaą (marsylską), karp iów K ę, ^  
J  c e g łę  m a s z y n o w ą  i p u stą . X
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Wedle stawu grobla w pań­
stwowej polityce gospodarczej.

Pod powyższym tytułem wydał prof. uniwersytetu 
we Lwowie, E. Romer broszurę, zawierającą tralue 
uwagi i spostrzeżenia, oparte na rozbiorze budżetu 
i gospodarki państwa.

W rozdziale m ajątek a dochody stwierdza autor, 
że w Polsce jest w fasji podatków tylko 950.000 ludzi, 
których majątek wynosi 3.0o0 zł lub więcej, t. j. 35  
na 1000 mieszkańców, podczas gdy n, p. w sąsiednich 
P r u s a c h  posiada 4  miliony ludzi zwyż 3 000 m k ma­
jątku, a więc 100 na 1000.

W P iusach  jest 125 na 1000 obywateli mających 
przeszło 1200 mk rocznego dochodu, w Polsce analo­
giczny dochód ma 12 na 1000 obywateli, czyli w P ru­
sach ludzie nie mający maja.tku kwalifikowanego, t. j. 
wzwyż 3000 mk, mają większy dochód niż ludzie ma­
jętni w Polsce. Znaczy, że w Polsce jest m ajątek nie 
produktywny nierentowny, a to wskutek wadliwej admini 
stracji, fałszywej gospodaiki finansowc-skarbowej,aprze- 
dewszystkiem fantastycznej i zabójczej organizacji pracy.

W rozdziale warunki powodzenia akcji sruacyjnej, 
domaga się prof. Romer zaiesmhia wskaźnika droży- 
źaianego, który przy stałej walucie nic powiuien mieć 
miejsca, zmiany organizacji produkcji i handlu oraz 
usunięcia z budżetu całego szeregu pozycyj zupełnie 
zbytecznych, a w każlym  razie wygórowanych.

I  tak —  w każdym dziale budżetu zuajduje się 
paragraf: pomieszczenie

Pod tym tytułem znajdują się wydatki na opał 
światło, wodę, czystość i t. p.

Pozycja ta, obliczona w stosunku do kosztów' upo­
sażenia peisoualu wynosi naogół 2 do 5 procent, ale 
w kaucelarji Sepnu 2 0 %, w prezydjum R idy ministrów 
20“/*, w centrali m inisterstwa robót publicznych 22%  
w stacjach kolejowych 12% .

W kolejnictwie, suma przeznaczona na opal, świa­
tło i porządek wynosi 20 milj zł, z tego na opał idzie 
4 milj., a na światło, opał i porządki i 6 milj. zł.

Drogie -o są zaiste owe porządki.
Środki lokomocji (automobile, pojazdy) kosztują: 

policję 2,3u<\0)0, straż celną 700 000 zł, inspektorów 
szkolny cli 242 000 zł.

Wydal ci biuruwe wynoszą: w kancelarji Sejmu 
i Senatu blisko 26%  kosztów uposażenia 25%  w pre- 
zydjum Rady mi.n., 23 %  w ministerstwie spraw za- 
graniczęyCh, 27%  w głównym Urzędzie statystycznym, 
11*/# w województwach.

W ydatki biurowe wojska bez centrali i sztaba 
wynoszą 2,630.000 zł, w ocutiali ministerstwa spraw 
Wojskowych przeszło 600.000 zł, korpusu ochrony po­
g r a n i a  600.000 zł, policji l,900.0u0 zł, czyli 50 zl 
na jedjegu fnu..cjonaijusza policji —  kolei państwo­
wych 2,600.000 zł.

Z tych cyfr widać, ile w Polsce zapisuje się pa­
pieru, ile kawałków zalega po bnuach, jaki mamy biu­
rokratyzm.

Wydawnictwa ministerjalue pożerają 8,279.000 
zł, pieniądz przeważnie nieproduktywnie wydany —  kto 

owiem czyta te wydawnictwa i na co one w tym roz­
miarze potrzebne?

Na mieszkańca Polski przypada kosztów: a) na 
szkolnictwo powszechne 7'1 zł, b) na, szkolnictwo śre­
dnie l ' l 4 zł, c) na szkoły zawodowe 0 7 2  zł, d) na 
szkoły wyższe 1 39 zł, podczas gdy w Prusach przy­
pada na mieszkańca ad a) 4 54 zł, ad b) 0 78 zł, ad c) 
0 24 zł, ad d) 0 80 zl.

Budżet szkolnictwa powszechnego wynosi 200 milj. 
zł, a tyra olbrzymim kosztem obsługuje się przeciętnie 
tylko 60%  dzieci, 40%  bowiem nib uczęszcza do szkół, 
któiych reorganizacja nie został- przepiowadzona ani 
w połowie kraiu  do poziomu przepisanego ustawą. Na­
tomiast inspektoraty szkolne, zorganizowane na wzór 
istniejących w A ustrii i Prusach wymagałyby w całej 
Polsce 26o etatów, dziś pochłaniają 881 etatów, a 395 
niższych funkcjonałjuszy państwowych.

Gospodarka przedsiębiorstw państwowych tak się 
przedstawia, że majątki wydzierżawione, mimo niskiego 
czynszu dzierżawnego przynoszą dochód 24 zł z. hektara, 
majątki pod własnym zarządem ministerstwa przynosiły 
tylko 10 zł z hektara.

Również iasy państwowe uie przynoszą Lago do­
chodu, jaki przy należytej gospod irce dawać powinny.

Przeciętna cena tytoniu w Polsce wyn si około 
19 zł za 1 kg, we F rancji niespełna 12 fr.

Na 100 kosztów surowca wynoszą koszta iabiy- 
kacji i administracji w Polsce 171, we ; Francji 98, 
a w A uslrji tylko 85, mimo, żo ani F rancja ani Austrja 
nie zdobyły opiuji szczególnie racjonalnej i należytei 
gospodarki.

Tych kilka cyfr wystarczy, żeby poznać pizy- 
czyny naszego deficytu, powody, d‘a których znaleźliśmy 
się nad przepaścią oraz sposoby, jak  z przepaści tej 
wydobyć się i ową n t zawsze zasypać. /. B.

Z Sejmu i Senatu.
M irszałek Sejnin Rataj, zamykając ostatnie przed­

świąteczne posiedzeń e, życzył posłom „WoscUcb ś\viąt“. 
Niestety, komu leży dobro państwa na sercu, ten wyje­
chał z Warszawy na ferje świąteczne pełen tioski 
i obaw o najbbzszą przyszłość.

Na ostatuiem posiedzeniu obradował Sejm nad 
prowizorjnm bud&etowein na kwiecień. Ponieważ p u li 
minarz buużetuwy na b. r. przyjd/ie pod obiady Sejmu 
dopiero po ferjach świątecznych, a piowizorjum uchwa­
lone na pierwmzy kwarta! skończyło się, zaszła konie­
czność uchwalenia dodatkowego prowi-oijum jhi kwiecień.

Wedle sprawozdania referenta, posia Hymar.i, 
wydatki nasze w styczniu b. r. wyrrosłe 165.900 000. 
w 1 ntym 122,400.000, w maren 136 700.000, na kwie­
cień jtrzewidywane są w wysokoSo. 143,4 >0.0 O czyli 
razem w tych czterech miesiącach wyduszą 5G8 to  >.OtO.

Dochody wynosiły w styczniu 132 300.000, w lu­
tym 11 łjBOo.OOO,. w marcu 110,760 000 na l.wiccini 
przewidywane są w wysokości 115,000 000, czyli razem 
wynoszą 472 800.000. Deficyt równa -się więc 95,6<!0 000. 
Nie obejmuje o:i jeszcze p rzeszło^ ,000.000 na 'w ydatk i 
inwestycyjne, budowlane i wydatków, spowodow anyeh 
przywróceniem peasyj grudniowych najnfeizym Kate- 
goijom.T

W ydatki na kwiecień pizewidytjjane są w wy-o- 
kuści 143,407,683 zl., z teg> wydatki a Inna straoyjae
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wyniosą 142,843 023 zł i przedsiębiorstwa państwowe 
zaś otrzymają 56*.6ó0 zł. W ydatki zwyczajne przekra­
czają 123,000.000, wydatki nadzwyczajne 9,000.000 Wy­
datki osobowe za kwiecień wynoszą przeszło 88,000.000 zł. 
Dochody obliczone są w kwietniu na 115,000.000 zł, 
w czem daniny publiczne i monopole m ają dać 98,000.000, 
a resztę dadzą dochody administracyjne i przedsiębior­
stwa. Podatek majątkowy przewidywany jes t w wyso­
kości 3,000.000 zł. W roku 1925 dochód za styczeń 
i luty wyuiósł 282,000.000, w r. b. te dwa miesiące 
dały 247,000.000 zł. W roku zeszłym marzec dał 
150,500.000, w r. b. 110700.000, w roku zeszłym kwie­
cień dał 152,000.000 zł, w roku bieżącym 115,000.000 zł. 
W czterech miesiącach 1926 roku mamy zwykłych do­
chodów o 100,000.000 muiej, niż w roku poprzednim, 
a w roku poprzednim było ponadto 77,000.000 do­
chodów nadzwyczajnych, czyli różnica między dochodem 
z i  cztery miesiące roku ubiegłego i bieżącego wynosi

177,000 000 złotych. To dostatecznie maluje sytuację.
Na 1-go stycznia r. b rząd miał w zapasacn Ka­

sowych 103,000.000 zł, na 1-go kwietnia zaś zapasy 
te wynoszą już tylko 50,000.000 zł. Już na wypłatę 
poborow nn 1 kwietnia rząd musiał zaciągnąć chwi­
lową pożyczkę w wysokości 13,000,000 zł. lesli w stwie- 
tn.u z tych zapasów rząd zuży(e 28,0 0.000 na po­
krycie deficytu, tu na I-no ma,a będzie miał na wy­
płatę poborów lyiko 20,000.000, co wystarczy na 
pokrycie zaledwie 30  procent pensyj urzędniczych. 
W kwietniu rząd musi przyjść z wnioskiem usnuięcia 
z budżetu cyfry w wysokości 300,000.000 zl i wnieść 
nową ustawę uposażeniową. Jeśli tego nie uczyni, s ta ­
niemy przed ostrym kryzysem w alutow jm  i skarbowym. 
Uto naga prawda o naszem położenia gospodarczem. 
Wymaga ono największego skupienia, współpracy, onar, 
bo redukcja budżetu o 300 mil. me obejdzie się bez 
szalonych ofiar.

Tymczasem cóż widzimy ? „ Wyzwoleńcy14 i Bryiowcy 
w dzikiej opozycyi, już nie przeciw rządowi, lecz prze­
ciwko państwu, odmawiają mu rekiuta , popierają naj­
bardziej wywrotowe drżenia i zamierzenia bolszewickie, 
w łonie stronnictw koalicyjnych cora* większe roz- 
dźwięki i dysonanse, nawet do armji, która powinna 
być niby bryła jednolita wzorem jedności i zgody za­
kradają się fermenty, Które się odbiły aże interpelacją 
senatorów, zgłoszoną na ostatniem posiedzenia Senatu.

Chcąc zrozumieć,- o co się rozchodzi senatorom 
w tej interpelacyi, trzeba się cofnąć myślą wstecz, do 
momentu powstania aimji polskiej. Zawiązkiem armji 
polskiej bvły legiony, powiększone o wojskowych Pola­
ków, służących w annjach zaborczych.

Aczkolwiek arrnja składała się z różnych żywio­
łów, to jednak walka rannę przy ramieniu przeciw bol­
szewikom, chrzest krwi, jaki armia w tej wojnie wzięła, 
służba pud znakiem Orła białego zacierała coraz bar­
dziej różnice dzielnicowe, arrnja zaczęła się konsolido­
wać, cementować. T ak było do czasów utworzenia 
rza.du w iększiśń  polskiej z Witosem na czele. Wówczas 
to bowiem marszałek Piłsudski, będący szefem sztabu 
i przewodniczącym ścisłej Rady wojennej, wystąpił 
z ojsKa, urażony śm iertelne tem, że ósemka, k tóra go 
zwalczała, bierze udział w rządzie. Ministrem wojny 
został generał Szeptycki.

Marszałek Piłsudski wziął mu bardzo za złe, że 
zgodził się być ministrem w rządzie większości polskiej —

stąd uraza, żal i niechęć do Szeptyckiego, a  następnie 
do Sikorskiego, m inistra wejny w rządzie Grabskiego. 
Na Sikorskiego pogniewał się marszałek Piłsudski o to —• 
ze ten popierał projekt ustawy, znajdujący się w ko­
misji wojskowej, wedle którego generalny inspektor 
armji, ma podlegać ministrowi wojny, podczas gdy mar­
szałek Piłsudski chce, żeby to stanowisko było nieza­
leżne od m inistra wojny, co w państwie konstytucyj- 
nein, z konstytucją pogodzić się nie da.

Podczas ostatniego przesileuia marszałeK Piłsudski 
uJał się do prezydenta Wojciechowskiego przestrzega­
jąc go przed Sikorskim, Szeptyckim, wskutek czego 
Sikors&i. musiał ustąpić, a ministrem wojny został pił- 
sudezyk generał Żeligowski.

Mało rego, ponieważ szefem, sztabu był generał 
Stanisław Haller, niesympatyczny marszałkowi Piłsud­
skiemu, wystąpił przeciwko uiemn w Kurjerze Porannym 
z zarzutami, odsądzając wogole od wszelkiej wartości 
oficerów byłej armji austijacLiej.

Ponieważ m inister wojny nie wziął w obronę rze­
czonych generałów, przeto ci podali się do dymisji. 
Odgłosy tych niezdrowych stosunków dostały się do 
prasy, a  nie ma rzeczy gorszej, jak  gdy arrnja staje 
się przedmiotem przetargów partyjnych, polem walki 
między zwierzchuikami,

Nic też dziwne,-o-, że wszyscy, którzy chcą mieć 
armję na usługach państwa i li tylko państwa, instru­
ment w rękach każdego rządu i niczyich więcej, boleją 
nad temi mezdrowetni stosunkami, radziby im położyć 
jaknajrychlej stanowczy kres. W tej intencji in terpe­
lacja senatorów zwraca się do m inistra wojny, jako 
odpowiedzialnego za armję, z wezwań.era, by spełnił 
ciążący na nim obowiązek i wichrzeniom w armji, 
z którejkolwiek stronyby pochodziły, przeciwstawił się 
z całą siłą i skutecznością.

Ponadto Senat „zatwierdził" prowizorjum budże­
towe na kwiecień i załatwił szereg pomniejszych spraw, 
a na najbliższem posiedzeniu Pędzie miał sprawę wa­
runkowego zwolnienia zasądzonych prawomocnym wy­
rokiem karnym,

Projekt tej ustawy, gdy stanie się ustawą, ogło­
szoną w Dziennika praw państwa, ogłosimy w „Piaście".

Biblioteka Oświaty Ludowej
da e swym czytelnikom G pożytecznych i pouczających książeczek w każdym 
kwartale. P ren u m erata  k osztu je  2 z ło te  n a  k w a rta ł. Zapisywać B. O. L. 
incżna w każdym urzędzie pocztowym, lub w administracji, W ąbrzeźno, 
uL W olności lu 59. Tamże nabyć można broszurki: „N ow e praw o o re­
form ie rolnej'* — cena 50 groszy. „Zbiorek obcych  w y ra zó w “, spotyka­
nych w książkach i pismach, objaśmający ich znaczenie i wymowę; w dwóch 
częściach. C ena 1 z lo ty , w oprawie kartonowej 1 zł 15 gr. 639 2 I

Polski samouk gry skrzypcowej
14 gam, przystępnie objaśniony, za nadesłaniem 5 z ł5 0 g r 

lub pobraniem pocztowem 6 zł wysyła
680 3 3 Piotr Woltal, Bochnia, fdałopolska.

Każuy iudowiec 
powinien prenumerować „Piasta"
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2 Sowietami ozy i  Anglją^
Komuniści polscy i posłowie z grupy posła Bryla, 

t. zw, Związku czy leż Stronnictwa Chłopskiego pro­
pagują na wiecach i odczytach sojusz polityczno-go­
spodarczy z Rosją sowiecką, wmawiając w nieświadom 
mycli chłopów wlelk:e korzyści, któireby z tego sojuszu 
odnieśli. Otóż w świetle faktów baki sojusz by1 by prze- 
dewszysitkiein zabójstwem dla cblopów-rolnikćw. Wie­
my bowiem wszyscy, że R osja była spichlerzem zhożo- 
w ym Europy przed wojną. Bolszewicy na jakiś cza.3 zni. 
szczyli rolnictwo rosyjskie, ale mimo wszystko ono 
stopniowo sig.odradza i w niedługim czasie znowu sta ­
nie do konkurencji na rynkach europejskich, a oczywi­
ście wrazie sojuszu przedewszystkiem na rynku poi 
skini. Przed wojną m. stot. W arszaw a (1 mil. mieszkań­
ców) na 100 sztuk bydła i trzody chlewnej 98 sztuk ku ­
powała na rynkach rosyjskie]i a tylko 2 sztuki w  Kon­
gresówce. W razie otwarcia granicy dla wytworów rol­
niczych rosyjskich to samo powtórzyłoby się i dzisiaj. 
Bo trzeba pamiętać, że w Bolszewji jest słabe zaludnie­
nie, ziemi jest poddostatkiem i dlatego też tam  pro­
dukcja rolnicza jest tańsza jak  u nas. Konkurencja ro­
syjska w Kongaesówce bardzo obniżała ceny przed 
wojną, bo łdedy w Poznańskiem 100 kg żyra kosztowało 
11.9 zł, w ślałopolsce 17% zł, to w Kongresówce tylko 
11 zł. T aka sama mniej więcej była różnica cen innych 
produktów rolnych, a  w pierwszym rzędzie nabiału 
i m ęsa.

Pp.: J. Bryl, J. Dąbski, J . Stapiński twierdzą, że 
rolnictwo może i straci na pojuezu z Sowietami, ale zato 
przem rsł w Polsce wicie zyska, bo otworzą mu się wiel­
kie rynki zbytu dla jego wytworów. Otóż i ite-n argu­
ment jest zupełnie uiesłusKiiy i mógł się tylko zrodzić 
w głowach takich rycerzy przemysłu jak  Stronnictwo 
chiopskie, z trzem a Janiami, zowiącym, się wodzami 
chłopów, a szukającymi rynków  dla przemysłu z pognę­
bieniem rolnictwa- Tymczasem i to się grubo myli Stron 
nic iwo chłopskie, albowiem bolszewicy, cierpiąc ua 
straszny brak pieniędzy, trz y ’ razy gw.szy jak u nas, 
®e w stanie inaczoj odbierać towarów z rynków za­
granicznych jak  na 1, 2 i 3 letni kredyt. Tymczasem 
takiego kredytu  żaden z przemysłowców polskich bol­
szewikom dać nie .noże, bo każdy potrzebuje gotówki. 
Tylko wtedy mógłby nasz przemysł wysyłać do Rosji 
towary na 2 i 3-łetni kredyt, gdybyśm y w kraju mieli 
długoletnie pożyczki. A więc jak z powyższego wynika 
20 sojuszu z bolszewikami ponieślibyśmy tylko grube 
stra ty  w rolnictwie nic nie zdziaławszy dla przemysłu;

to nie wszystko. Sojusz z sowiecką Rosją, rywali­
zującą dzikaj z Angłją musiałby oczywiście odepchnąć 
Angjję, a razem z ijj% j państw a zachodnie od 
1'ulsń i. W ten sposób stracilibyśmy w Anglji i w jej so­
jusznikach najlepszych odbioiicótw naszych wytworów 
rolniczych Wiemy przecież wszyscy dobrze o tem, io  
A n ^ ś  jest krajem, który żywi się wytworami rolnicze- 
mi innych krajów  w przeważnej części, bo jej w la­
n y c h  nio wystarcza. Idąc tedy z Rosją sowiecką prze­
ciw Anglji podwój nio podkopujem y b y t naszych tolnt- 
ków, bo oprowadzamy im  groźną konkurencję rolnicz i 
rosyjską tiaeim y dobry rynek zbytu  w A n g lji _

Ponadto trzeba pamiętać, że największem naszera 
nieszozęścfem dzisiaj jest maia ilość pieniędzy w Polsce* 
Mamy w obiegu 720 miljonów zr, a trzeba nam 3 miljar- 
dy, 'O jest 4 razy prawie tyle, co dziś aam y. To po­
większenie ilości picnliędzy w Polsce podziałałoby na 
życie gospodarcze tak dodatnio jak zastrzygnięcie krwi 
do osłabionego chorobą człowieka. W iększa ilość płe- 
luędzj umożliwiłaby nam tanie i długoterminowe po­
życzki, rozpoczęcie robót meijoraCyjnych, di.ogo- 
wych, oraz regulacji rzek. Powiększyć obecną ilość 
pieniędzy w Polsce możemy tylko przez pożyczkę za-! 
gTaniozną. Pożyczyć można tylko w Ameryce, bo tam 
się zgromadziły wszystkie pieniądze złote podczas woj­
ny. Am eryka udziela pożyczek Europie, ale Tylko za po*, 
średniotwem Anglji.

Jeżeli tedy chcemy uzyskać pożyczkę zagranicz­
ną, tak bardzo dla nas potrzebną, to możemy to uczy­
nić tylko w porozumieniu z Anglją, a me Sowietami*. 
I dlatego też pomysły p. Bryla są nie do przyjęcia. Mam 
wrażenie, że i on to chyba rozumie, jeżeli jednali 
tu go rodtzajn politykę propaguje, to widocznie jaku ś 
względy odgryw ają tu  rolę; ale w tedy niech p. Dąbski, 
J .  Bryl i J. Srapiński wyraźnie uzasadnią , swoją pro­
pagandę za sojuszem z bolszewikami, a nie tumanią lit. 
dzi korzyściami gospodarezemi.

J a n  Gawl-kowski, poseł,

Jń N T E K  Z BUGAJA,

Wieczne Ojczyzno, Two/e :martwychwstmlel
Takich jak  Judasz, w  Apostołów groma 
Co sprzedał, zdradził swego Mistrza P a r ii,
Masz i Ty. nasza Ojczyzno kochana-,
Żywisz ich, grzejesz, pieścisz na swem gp£.r.«
A Ich judasze chciwe złota dłonie...
Pragną, byś była ukoronowana 
K oroną z ciernia, byiaś skrępowana 
W  pęta niewoli, w których grób Cię wcldeso*.
Lecz jak  w Chrystusa, ubodzy rybacy, 
rrak  w Cię wierzymy, my lud Twój w ieśnEnry,
Ze nieśmiertelne Twoje zm artw ychw stań;?,,,.
Ze ci, co Ciebie Ojczyzno judasza 
Zezeźnieją wkrótce pod potęgą naszą,
Bo nasze z Tobą, w Tobie panu waniel.,,

„Śmigus".
tllu m ął Jasiek  n a  Maryny 

„Śmigusem"
Zmocyt białą kosulwię 

Dziewuse.
Hlusnął w gębe co się śmiała.

I w ocy 
Az sio wodu, siórkiem lała  

Z warkocyl 
Potem  ściskał tak  Maryną 

R ad z dusy,
Az jej m okrą kosuiiną 

Osusyl!
W ycałow ał Marysienc*

Ocęta
Niech „śm igusa" przy a tu fcep e^

Pamięta!
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niespodziewany cios z Prag' 
afa rolnictwa polskiego.
Ze strony, z której najmniej mogliśmy się tego 

spodziewać, spotkał nas, przykry cios.
Oto w dDiu 25 marca o. r. nowy czechosłowacki 

m inister rolnictwa wydał rozporządzenie, na którego 
zasadzie import inwentarza żywego z Po'ski do Czecho­
słowacji i tranzyt przez Czechosłowacją ma być od 1-go 
kwietnia b. r. zakazany. Rozporządzenie to dotyczy 1 zw. 
zwierząt racicowych, t. zn. bydła rogatego, trzody chlew­
nej, owiec i kóz. Poważną roię odgrywa w wywozie 
polskim tylko bydło i trzoda, które kierowane były do­
tychczas niemal wyłącznie do Czechosłowacji . Austrji, 
dokąd transporty muszą być, oczywiście, też kierowane 
przez terytorjum czechosłowackie. Rozporządzenie to wy­
dane zostało na zasadzie przedwojennych ustaw austrja- 
ckiej i wigierskiej, i podaje, jako powód zamknięcia 
granicy rozszerzenie się w Polsce jednej z zaraźliwych 
chorób zwierzęcych.

Natychmiast po dowiedzeniu się o powyższem roz­
porządzeniu odbyła się w m inisterstwie rolnictwa konfe­
rencja, na której minister dr K ieinik udzielił następu­
jącego wyjaśnienia:

„Pod względem prawnym rząd czechosłowacki do­
tychczas miał możność wprowadzania takiego zakazu, 
gdyż zaw arta wiosną roku zeszłego konwencja wete­
rynaryjna między Polską a Czechosłowacją stanowi iate  
gralną część trak ta tu  handlów, polsko-czechosłowackiego 
i wraz z nim nie weszła w życie, nie będąc ratyfikowana 
przez parlam ent czecho-stowacki. Koawencja ta  reguluje 
obrót inwentarzem żywym i] artykułami hodowlaneini 
między temi dwoma krajami, un:emu|li wiałaby ona nie 
suodziane zarządzenia jednego z krajów. W praktyce 
jed n ak — mimó, ;ż konwencja ta w życie formalnie nie 
weszła — była jednak w dużej mierze pizez oba pań­
stwa wykonywana. Dlatego też' wywóz :awenbirza pol­
skiego mógł się dotychczas bez poważniejszych przeszkód 
odbywać. Było to wyrazem dobrej woli poprzedaiogo 
rządu i ministra rolnictwa czeskosłowackiego, dra Hodży, 
iż, nie trzym ając się litery prawa, pragnął przez to 
umożliwienie rozwoju gospodaiczych stosunków zacieśnić 
węzły, łączące oba kraje. Faktycznie więc ministerstwa 
rolnictwa: czeskosłowackie i polskie porozumiewały się 
stale z sobą co do warunków obrotu zwierzętami ży- 
wemi i, jak  dotychczas, porozumienie było stale osiągane.

Nowe zarządzenie jządu czechosłowackiego zasko­
czyło Polskę wobec tego, iż rokowania o trak ta t han­
dlowy, ciągnące się cd roku przeszło, właśnie zmierzają 
ku końcowi. Wobec wykazania dużej ustępliwości ze 
strony Polski, najważniejsze sporne punkty zostały już 
pomyślcie uzgodnione i do ostatecznego zakouczenia 
rokowań brakło jeszcze kilku szczegółów, dotyczących 
spraw naftowych.

Czechosłowackie sfery roin;cze domagały się już 
oddawna zakazu przywozu z Polski ze względu, iż przy­
wóz ton poważnie obniżał ceny krajowe, wytwarzając
stałe nadwyżkę podaży nad popytem.

Faktyczne stosunki w zakresie zdrowotności zwie­
rzą t domowych w Polsce i w Czechosłowacji nie dają
dostatecznego uzasadnienia do wydania tego zaiządzenia. 
L iczba zagród, zapowietrzonych pryszczycą, na k tórą fie-

powołuje p. minister rolnictwa w Pradze, w końcu 
iutego i na początku marca, wynosiła w Polsce 581, 
w Czechosłowacji 431, a w Niemczech 15.124; powiatów 
zaś w Polsce 62, w Czechosłowacji 70, a w Niemczech 
694. Zaraza ta istnieje prócz tego i w innych krajach, 
które importują do Czechoslowaci’ inwentarz żywy, 
a których rozporządzenie m inistra rolnictwa czechosło­
wackiego nio dotyczy. Dwie są bowiem właśnie naj- 
drużFysze strony zarządzenia czechosłowackiego z dnia 
25 marca: pizedewszystkiem to, iż jest ono wymierzone 
przeciw Polsce, podczas gdy naprzykład import z Wę­
gier i Jugosławji analogicznie nie jest ograniczony, 
drugim momentem, który musi budzić w nas zdziwienie, 
to jest fakt zakazu trauzytu przez Czechosłowację. Zakaz 
ti auzyta jest couajmniej niezrozumiały i ponadto sprzeczny 
z porozumieniem austrjacko-czechosłowackiein, na którego 
podstawie Czechosłowacja zobowiązała się przepuszczać 
przez swe terytorjurn transporty, które chce do siebie 
wpuszczać Austrja.

Wobec tego, iż przez Czechosłowację prowadzi 
jedyna droga eksportu z Polski do Austrji, zarządzenie 
czechosłowackie zamyka całkowicie wywóz inw entaiza 
żywego z Polski. Może to mieć przedewszystiiiem po­
ważne znaczenia dla bilansu handlowego, gdyż wywóz 
bydła rogatego i trzody stanowi około 9 procent wartości 
całego naszego wywozu, dochodząc 'w poszczególnych 
miesiącach do 12,000.000 zł wartości.

Przerwanie wywozu poważnie może zmniejszyć 
zdolności płatnicze i nabywcze wsi polskiej, a przez ta 
oardzo ujemnie wpłynąć na przebieg przeżywanego 
obecnie przez Polskę kry .ysu gospodarczego, zarówno 
w dziedziuie rolnictwa, juk i przemysłu.

Wyłuszczone powyżej względy nakazały rządowi 
zajęcie w powyższej sprawie zdecydowanego stanowiska; 
chociaż bowiem, formalnie biorąc, kw estja dotyczy na- 
pozór spraw ściśle technicznych, to jednak, posiadając 
tak don,odo znaczenie gospodarcze, nabiera prze,, to 
samo poważnego pohtyezuego zuaczenia; wszak obecna 
oohtyka międzynarodowa niemal wyłącznie na przesłan­
kach ekonomicznych się opiera. Energiczne wystąpienie 
posła polskiego w Pradze, p. Lasockiego, m olestujące 
przeciw temu zarządzeniu i bezpośrednia konferencja, 
jaką ou miał odbyć z p. ministrem Beneszem, niewątpliwie 
przyniesie w najbliższym przeciągu czasu wyjaśnienie 
i złagodzenie obecnej sytuacji, iiząa  polski jes t przeko­
nany, iż p. minister Benesz uzna powyższe zarządzenie 
za incydent, którego szybkie zlikwidowanie leży w in ­
teresie obu krajów. Bprawa jest tembardziej pilna, iż 
na pierwszą połowę kwietnia był zamierzony wyiazd 
p. premjera Skrzyńskiego dn Pragt czeskiej, wyjazd, 
który, miejmy nadzieję, niewątpliwie dojdzie do suutku 
w warunkach całkowitej harmonji.

Wiadomości o zerwaniu, wskutek omawianego za­
rządzenia przez delegację polską rokowań o tra k ta t 
handlowy, nie odpowiadają rzeczywistości. Są one chwi­
lowo zawieszone z jednej strony dla wyjaśnienia sytuacji, 
w jakiej rokowania będą nadal prowadzone, z drugiej 
sttony ze względu na nadchodzące ferje świąteczne. 
T rak ta t handlowy obejmuje tak  rozległy kompleks za­
gadnień, iż usiln i praca nad duprowadzen:em do całko­
witego purozumienia jest w każdym razie wskazana. 
Toteż wyrażam przekonanie, iż nowy rząd czecucsłowacki 
nie wykona zamierzonego zarządzeniu, gdyż tyli o w tym 
wypadku możliwa je s t dalsza p raca nad zbliżeniem
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gospodarczem i kulturalnem oba kraiów. co niewątpliwie 
leży we wzajemnym interesie’1.

O ile starania i przewidywania m inistra dra Kier- 
nika nie spełnią się i rząd czeski rozporządzenie utrzyma 
w mocy prawnej, będzie to dia rolników w Polsce' 
dotkliwy cios, ceny bydła i świń spadną momentalnie' 
(w ciągu drugiego półrocza 1925 r. spędzono na rynek 
wiedeński ogółem 280.244 sztuk świń, z tego z Polski 
261.936), obniży się znacznie wywóz, co wpłynie ajemuie 
na bilans handlowy — słowem jeszcze cięższe czasy.

Gdy św iat był dla wywozu z Polski otwarty i roz­
bijano się o nasze produkty, rząd Grabskiego zamknął 
granice dla wywozu, dziś ograniczenia wywozowe uchy­
lone, to znowu ościenne państwa zamknęły granice, 
a rolnik tak, czy siak wciąż traci i coraz bliżej kija 
żebraczego. J. B.

Jak prredstawia się w ostatniej ch&i! 
sprawa tranzytu i wywozu bydła 

rogatego do Gzenhusfowacji ?
Dowiadujemy się w ostatniej chwili, iż wskutek 

energicznego wystąpienia naszego rządu, spowodowa 
nego w znacznej mierze interpelacją prezesa Witosa 
i posłów naszego Klubu, tudzież gorliwego zajęcia się ta 
sprawą ndnistra dra K iernika oraz usiłowaniom naszego 
posła dra Z. Lasockiego w Pradze, uzyskano od rządu 
czeskiego częściowo cofnięcie zarządzeń, które nie zo­
stały wydane z zamiarem nieprzyjaznym dla Polski — 
lecz były niedostatecznie przemyślaną obroną rolnictwa 
czeskiego, znajdującego się obecnie również w cięłkiem

położeniu jak i nasze. Otóż zakaz przewozu bydła 
i nierogacizny z Polski do Austrji. przez Czechy został 
w zupełności cofnięty, transporty 'J ą  dalej bez prze­
szkód.

Nadane już w Polsce, z przeznaczeniem dla Czech, 
transporty nie zostały wstrzymane na granicy, a we­
dług udzielonych zapewnień i w przyszłości transpor­
tom nierogacizny nie będzie się robiło trudności.

Natomiast wysyłka bydła rogatego będzie musiała 
być ograniczoną.

Według umowy handlowej z kwietnia 1925 roka 
ustalony został kontyngent wywozu bydła rogatego na
16.000 rocznie.

Kontyngent ten został w zeszłym roku znacznie 
przekroczony, a jnż i w tym roku jest ua wyczerpaniu 
i n :e ulega żadnej wątpliwości, że zapotrzebowanie na­
szego bydła będzie znacznie wyzsze anizel! kontyngent, 
liczyć się jednak tizeba z żądaniem hodowców czeskich, 
by nadmiernem nasyłan.em transportów  bydła z Polski 
na targi czeskie —  cen bydła miejscowego zbytnio nie 
obniżano.

Nasi eksporterzy będą musieli w przyszłości prze* 
strzegać ściśle pizepisów weterynaryjnych, by nie na­
rażać Polski na zarzut zawlekania chorób bydlęcych 
do Czechosłowacji. 1. L ,

% nalczansiejszej ziemi wyrastają naj- 
eiQ&iłiepze r.aiatj1, a najwyższe 1 aafsiiniej- 
sze drze gra pną sią ba niloba z pośrśti żisnt,

km jo ,  otarcia i) ć l \  f l n j w L ,
Tak juz kuniecnie chce Sanowny „P iast11 moje 

mov. b durkewać w ganycie o co mie jeden pon z Rydakcyje 
proninł — to we m jc mówle, a wy durkujcie.

Nazywom sie M.ucin Głąb z Kozi Woli niedaleko 
od kościoła, bo pięć kilometrów, a do miasta Tarnowa 
i .tom w jedne stronę 25 kim. Zdrowy z babom i dziećmi 
dosyć jezdem, ino ze mnie w brzuchu smędzi haniebnie 
z ty jałowizny przez cało zimę, i w krzyżach boli jakiesi 
.wstrzyknięcie, co mię postrzykło pizy d ź w ig a n iu  kloc­
ków żydowi, com mu odwoz;nł do koleje, zeby co zaro­
bić ta  święta. Ala to wnet wylezie, bo mi podoi1) som- 
siod W ujtek Maguda, co łon jes trochy dochtór, bo nmi 
zainowiać różo u ludzi, jak  wąz uji, gośca, kołtona jak 
sio zwije, urni krew puscać. zęby rwać, chmury odwra­
cać jak  ich płanetniki niesom z gradem; to pedoł, ze 
sie zniemi zno i syćko nmi zrobić; kolybke i tiudue-) 
* co chto chce.

W ięc jo temu W ojtkowi Magudzie zaniós mocu 
w>>spBgo na misecce, co kot jodo na ni, i on co si po- 
mówiół, i kozoł mi go wyloć pod dziki bez w dolecek, 
a na plecy przyłożyć we wielgo sobotę wiecór święcony

*) Pndof — mówił.
*) trudu# — trumnę.

kiołbasy. No i przy tem łostrzyg mi włosy ino nozycki 
mioł zle, bo mie sie.iały.

B iba moja ino 42 lata i akurat wstępno niedziele 
zległa nie wymawiając dziesiąty roz, i rao ósmo córkę, 
i buła przy ni babka, W ojtka Magudy mataa, a ze nie 
dow  izi na ocy dobrze tak i pępek źle zawiązała 
i z dziecka krew usła, iaz kuma Górcyno ujźrała i lepi 
zawiązała i dziwce żyje. Ze Magudziuo staro nie dowi- 
dzi, tak  tyz i zaroz nie chciołem wierzyć ze to ósmo 
córka. Babina jesce lezy i powiua być do bezrobotnych 
zapisano. Więc o te kielbasiue na święta zeby na 
krzyze przyłożyć, jak  radzi W ojtek Maguda, rnuse sie 
jako postarać; abo kupie gotowo na jarm aku, abo 
kilo cielęciny i ćwierć fonta snyrki flaka, trochę piepszn, 
Custku soli, i H anka to zesieko, nupcho do flaka, 
w kumiaie sie uwędzi i bedzie kiołbasa, lepso, jak  
w Toi nowie ua rynku, a bedzie taćso, bo te u ma arzy 
nie dobre a drogie, choć świnie tanie.

Kr on w o g ódku  mom swój i jesceuym i Sapo- 
wnerun Panu Rydaktorowi doł zadarmo na święta.

.Tojka lyz bedo swoje, bo kuma Górcyno dała 
kurę, bo moji babie cegosi wyzdychaiy syćkie, na pyi 
peć, cy dostały uroki łod cyganki co łaziuła w jesien- 
po wsi, oemu juz nie poradziuł Maguda.

Najgorso osołka masła, bo obie krowy cielne 
i m e dojo sie, co jedna bedzie lb-go maja z cieleciem.
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C pomoc finansową 
dla przemysłu ludowego.

Przemyśl ludowy, chałupniczy i domowy zatrud­
nia w Polsce około 2-ch miljonów ludzi, rekrutujących 
6ię głównie z pośród ludności małorolnej.

Przemysł ten dzieli się:
im grupę drzewna (oDrobka drzewa, taczkarstw o,

;wyrób skrzyń i paczek, bednarstwo, meblarstwo, w y­
rób gontów, kołudziejstwo, rzeźba i galanterja drzewna, 
ciesielstwo);

na grupę wikliniarską (wyrób koszy, mebli, wa­
lizek i t. d.),

na grupę tkacką (kilimkarstwo, tuactw o ar;.y- 
styczne, wyrób płótna, cuchy, samodziałów, foluszu 
i  U d .) ;

na grupę zdobniczą (zabawkarstwo, hafty , koron- 
karsiw o, dewoojonalja, ozdoby chomikowe i  t .  d ..) ;

na grupę żelazną (ślusarstwo, kowalstwo, mo- 
eiężnictwo i t. d.);

na grupę ceramiczną (wyrób cegły, dachówki, 
garncarstwo);

na  grupę galanteryjną (czapkarstwo, kuśnier- 
&tw o);

na grupę garbarską (wyprawa skór, w7yrób ser­
daków).

Ostatnio budzi się na wsi ruch spółdzielczy i po-
I . '

,Ta łysula sie doji na 3 cycki, bo w je leń  w;-,z ujod, 
!i jo nierychło spostrzyg i zamuwianie nie pomogło.

A!e ze to święta wieiganocne, wiec jako dobry 
katolik tizeba było spełnić obowiązek i iść do święty 
spowiedzi, bo aaucali na M isji M isyjm irze, zeby kazdyi 
oył jenerolnom spowiedziom, cyit ie&y ?3Ćgr/.ychy z ca­
łego życio przypomnioł Ale jak  s ;  tu z całego życi(5-' 
przypomnieć, co jo mom 49 rok, a lodjąć od tego 7 lor, 
więc za 42 lata, se przypomnieć syćko, ktony to potraf.t? 
A wi Fon Bsdoktór ze i to sie do zrobić? A jak ?  
S łuchajcie!
b Hanka, córka nojstarso, wypuściuła w tamten ty ­
dzień prosięta z chlywka i te poleciały za lmądzo do 
i P bałiny Jaśkow y chołpy, i tam sie cuyciły zryć żarcie 
to  miała w korycie lo swoich świni.

Jak  tyz Gębauno nie wyleci; jak  tyz nie zacnie

Cymyślać, skiałceć na cały głos, zem by trok, złodzij, ze 
rodem w gminie jak  dawali cukier, kauftne, słoninę

Sod wojska, przyniósł mantel, derke, zem za dziwkami 
az!uł. jakem buł młody, i jesce jak  do szkoły chodziu- 
em tom ji obrywoł groch i bób w zim nioaacb; i to 
jazgotała z pół godziny, jaze ochrapiała i co ino wie­

działa i co ji insi mówili, syćko a syćko jak  nie- 
torzymirzając Pufek i Stapiński na Witosa. Prowda 
jcy nie prowda wołała i jo se dopiro przypoininoł dobrze 
gyćkie grzychy i na drugi dzień posedem do św. spo-

w stają kooperatyw y jaj Czarskie, d la zbytu nierogaci­
zny. masio, mleka, młyny zw;ązkcwe i t. d.

Przem ysł ludowy znajduje się obecnie w zupeł­
nym zastoju, ponieważ brak mu organizacji, fundu­
szów obrotowych, a  przedewgzystkiem należytej 
opieki zo strony państw a i samorządów.

Stąd zdarza się, że jedni wytwórcy nie mogą 
zbyć swojego towaru, podczas gdy mni me mogą przy-, 
jąć zamówień dla braku pieniędzy na kupno surowca.

Wobec niemożności uzyskania kredytu  naw et 
diziały przemysłu ludowego doskonale zorganizowane 
przeżywają ciężki kryzys i powiększają kadry bezro­
botnych.

Należy więc natychm iast przystąpić do odbudowy 
przemysłu ludowego, a to w dwóch kierunkach, orga­
nizacyjnym i kredytowym.

Akcję organizacyjną powinny ująć w swe ręce 
samorządy, Towarzystw a rolnicze (n. p. Małopolskie 
Towarzystwo Kolnieze, Liga Pomocy Przemysłowej, 
Towarzystwo Popierania Przemyślu Ludowego i t. d.).

Jednostkam i organ izacyjnemi powinny być 
śpóidżiolniey jednoczące, * wszystkich wytwórców pewno- 
go typu przemysłu ludowego.

Spółdzielnio te tworzyiy części składowe sym
d\ katów.. s

Zadumom r.%p-ó 1 dzielni i syndykatów  byłoby, 
ochrona .produkcji, doskonalenie produkcji, zakup i roz­
dział surowca, troska o rynki zbym, finansowanie za« 
mówień.

wieu/i, co tez radze i „ P ia s to w ib o  syćcie grzychy 
może nawet wycytać w ,.rrzyjocielu '1 i w różnych ga- 
zytach. Więc mii-“ta święta jezdem zupełnie łoc-yscony 
z grzyohów, butv i p rtki ponaprawiom, kuma może 
mij-iii przyniesie, dzieciom babina liupiula po jednej 
kosuli u Si ulu — precenl w kasie Stef cyka zajJaeiu- 
łem, a rote zapłacę, jaze spizeiom  sam u.e3) łod prosiąt, 
baZonu do fajki jesce trochę mom, i święta bedo wesołe, 
bo i smucić sie nima o co. Posłem mie uie zrobio ani 
ministrem, bo ta  na to choć mom gowę ale scę- 
ścio nimoffi Ale ze nie święci goicki lepio. to jo 
n ;e bede lepiół do kupy różnych ustaw rządów co 
po więksy cęśoi som na skure chńpsko ulepione. Tyło 
Woni wszystkim jesce powiem, żebyście mieli jak  i jo 
wesołe święta po tym boszeyku jałowym zimuwem i ze 
jak by kogo ząb zaboloł albo ińzo dostoł, zeby sie 
zgłosił do W ujtka Magudy, a łun na syćko poradzi. 
Ale bywajcie zdrów wszyscy z wasemi babami cy 
kobitami i dziećmi, cego Wora i sobie życy.

Ha, a n  Giął.

’) sam ara — świnią od mJodycb prosiąt.
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Sprawę tę porusza broszura p. t.: „Akcja surow ­

cowa d la rzemiosł i drobnego pcz-emysłu“ w ydana na­
kładem ministerstwa przemysłu i handlu w r. 1923, 
w której czytamy:

„W  spółce surowcowej upatrujem y czynnik, od­
dający stanowi rzemieślniczemu nieobliczone gospodar­
cze korzyści".

Toż ministerstwo opracowało wzorowy sta tu t dla 
tego rodzaju organizacvj hurtowni surowcowych (diuk 
N r 3).

Równolegle z czynnościami organizacyjnemi musi 
iść tworzenie szkół zawodowych i kursów dokształca­
jących, jak  to m a miejsce w NorwegjijsSzwajcarji i t. d.

Cała ta  akcja  jest możliwa tylko przy czynnem 
poparciu finansowem ze strony państwa.

K redyt dla rzemieślników jest objęty ustaw ą s°j- 
mową z dnia 27 grudnia 1919 r. (Dz. U. Nr 4, r. 1920) 
nie dociera on jednak zupełnie do drobnych wytw ór­
ców n a  wsi.

O kredycie dla- przem ysłu ludowego pomyślano 
dopiero w r. 1923, uchwalając ustawę o popieraniu 
przemysłu ludowego, k tóra przewiduje gwarancję pań­
stw a na kredyt w wysokości 150.000 zl i pewien kre­
dy t subwencyjny dla organizacyj, działających na 
większych terenach Polski.

Pomoc ta  w praktyce zawiodła zupełnie, gdyż po 
pierwsze kredyt ten jest za m ały, a pa drugie żaden 
prywatny bank nie udzieli rolnikowi kredytu  naw et za 
poręką państwową, wobec braku gotówki j rezerwo­
wania jej na cele spekułatywne.

To też ministerstwo przemysłu i handlu myślało 
już w r. 1923 o utworzeniu specjalnego „Banku Spółek 
Surowcowych \  jako Spółki akcyjnej, której akcjona­
riuszami miały być spóldzielne surowcowe i drobni 
wytwórcy.

Dziś cały ten projekt jest zupełnie nierealny, 
gdyz niema mowy o zebraniu większego kapitału  drogą 
emisji akcyj.

D latego akcję finansowania przemysłu ludowego 
powinno ująć w swoje ręce państwo i w tym  celu prze­
kazać do Bank u Rolnego na początek conajmnioj
500.000 zl na fundusz kredytow y dla drobnego przemy­
słu.

Tylko Banit Rolny jest powołany dio tego rodza­
ju akcji, ponieważ przemysł ludowy jest ściśle z rol­
nictwem  związany.

Bank Roiny udzielałby kredytu  dhigoterro'nowe­
go spółdzielniom już istniejącym , a tam  gdzie drobni 
producenci nie są jeszcze zorganizowani, za pośrednic­
twem Kas mii jakich, Raifefesmia, zaliczkowych, samo­
rządowych i t. d.

Dopływ gotówki ożywiłby cały przemysł ludowy 
i dał zarobek setkom  iysięcy ludzi, dla których drobny 
przemysł jest niejednokrotnie ostatn ią deską ratunku 
i jedynem  źródłem utrzym ania iw ciężkich zimowych 
miesiącach.

A kcja pomocy dla drobnego przemysłu m a-'dla 
państw a wielkie znaczenie, gdyż doświadczenie uczy, 
że wielki przemysł tylko wówczas rozwija się na 
zdrowych podstawach, jeśli w yrasta na  gruncie przemy­
słu ludowego, to znaczy drogą ewolucji przeobraża się 
z przem ysłu ludowego n a  wielki przemysł.

Dr J a n  Lankau

K u l a w a  u s t a w a . -
W ustawodawstwie Rzeczypospolitej polskiej dużo 

jest takich ustaw, które są albo niewykonalne, albo 
mają tyle braków, że w wykonania są raz szkodliwe, 
dragi raz prowadzą do zgoła innych wyników, niż był 
ich cci pierwotny.

Ustawą, na którą przychodzi kolej gruntownej 
zmiany, lub uzupełnienia jest ustawa z 31 lipca 1923 
o scalaniu gruntów.

Nikt nie zaprzeczy, że wieś polska jest obecnie 
w stanie zupełnego upadku z powodu kompletnęgo zu­
bożenia jej mieszkańców i nie ma bliskich widoków 
poprawy. Poprawę wprowadzić może nietyle pudwyżka cen 
produktów rolnych, których chłopi z powodu przeludnie­
nia wsi niewiele mają na sprzedaż, ile podniesienie wy­
dajności ziemi. Dzisiejsze rozdrobnienie roli u włościan 
nie może prowadzić do zwiększenia plonów, gdyż sama 
szachownica gruntów, wśród których co kilka kroków 
idą graniczne bruzdy, lub miedze, odoierają kulturze 
rolnej conajraniej szóstą część urodzajnej ziemi.

Stan ten pogarszający się z każdą pertraktacja 
spadkową doprowadzi z czasem wieś do anarchji, jeżeli 
zawczasu nie pomyśli się o usunięciu marnotrawstwa, 
jakie się u nas w gospodarce rolnej wśród włościan 
praktykuje. Pierwszym do tego krokiem jest scalanie 
czyli komasacja grantów, O jej błogosławionych dla 
wsi skutkach, pisano już wiele, niestety bez wyniku, 
bo na wsi nie było tak  źle jak  teraz, ale obecne czas 
dzwonić na alarm i zacząć stosować lekarstwo może 
niemiłe i gorzkie, ale skuteczne i dające zdrowie.

Nowa ustawa o reformie rolnej przepisuje przy 
mus corocznej parcelacji pewnej ilości gruntów dwor­
skich, a ustawa o scalaniu gruntów przewiduje postę­
powanie scaleń owe z urzędu przy parcelacji sąsiadują­
cych ze wsią dóbr ziemskich (obszaru dworskiego), o ile 
przy lei parcelacji mogą być wzmocnione gospodarstwa 
karłowate i małorolne. W Małopo'sce chodzi właśnie 
o taką parcelację i dlatego nadchodzi znakomita spo­
sobność wprowadzenia komasacj. wsi z urzędu wszędzie 
tam gdzie przychodzi parcelacja obszaru dworskiego na 
pod.,taw:ie nowej ustawy o retormie rolnej. Sposobność 
tę należy koniecznie wykorzystać, bo komasacja dobro­
wolna jest niezmiernie trudna do przeprowadzenia,
0 ezem poucza los dawuej galicyjskiej ustawy komasa- 
cyjnei, która mimo kilkudziesięciu la t istnienia nie dała 
widocznych wyników. ,

Niestety ustawa polska o scalaniu gruntów jest 
jak wiele innycn kulawa, bo nie po-lajo żadnych szcze- 
góiowycli przepisów w jaki sposób ma być przeeiowa- 
uzane scalanie gruntów z urzędu. Ustawa ta  bardzo 
szczegółowo poucza jak naieży postępować, gdy scarenia 
żądają właściciele gruntów w ielk ich , lub właściciele 
obszarów dwoiskich, o tern zaś w jaki sposób i przez 
kogo ma być przeprowadzana komasacja z urzędu w wy­
padkach dopuszczających takiej komasacji, ustawa nic 
nie mówi.

Kulaw ść ustawy scaleniowej jest widoczna także
1 w tern, że jakkolwiek jest w niej przepis, że w wy­
padkach wyjątkowych mogą bj ć uczestnicy scalania 
■zwolnieni -od opłat związanych ze scalaniem i to w ca­
łości, lub w części, to jednak mimo, iż ustawa przepo­
wiada wydanie rozporządzenia, kiedy takie uwolnienie
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od kosztów nastąpili może, .Rząd dioć wydał już kilka 
rozporządzeń dotyczących sposobu spłacania kosztów 
scalania, o tem czy i kiedy nastąpić może zupełne zwol­
nienie od kosztów, całkowicie zamilczał.

Nie potrzebuję nikogo przekonywać, że uzupełnienie 
ustawy scaleniowej przepisami o sposobie przeprowadzania 
scalania z urzędu w wypadkach parcelacji obszaru dwor­
skiego. jest rzaczą bardzo pilną, bo od tego zależy za­
początkowanie prawidłowej komasacji, gdy zaś zaczną 
wykwitać tu i ówdzie wsie skomasowane i okaża się 
naocznie dodetnie skutki scalania, wówczas rozpocznie 
się także dla włościańskiej gospodarki rolnej okres 
prawdziwego rozwoju i pomyślności.

D r F i anciszek Bardel.

W sprawie emigracji do Niemiec.
Na pismo posła Bielaka z Klubu P. S. L. wystoT 

sowane do M inistra Ochrony i pracy, otrzymał pose 
B elak odpowiedź, którą ze względu na znaczenie doty" 
czące szerokich rzesz poszukujących zarobku, w całośc1 
poniżej zamieszamy.

Do
Pana Jan a  Bielaka, posła na Sejm

W arszawa —  Sejm,
Olpowiadajac na pismo Pana Posła skierowane 

do M inisterstwa Ochrony Pracy jakoteż i Urzędu Emi­
gracyjnego zawiadamia się, że sprawa powiększenia 
ogólnego kontyngentu emigracji sezonowej do Niemiec 
nie zależy od władz polskich, lecz wyłączn e od zwię­
kszenia zapotizebowania na robotników polskich ze 
strony niemieckiej. Zapotrzebowanie to w roku bieżą­
cym jest o wiele mniejsze niż w latach poprzednich, 
a to z powodu olbrzymiego bezrobocia ty Niemczech. 
W ystawianie paszportów ponad ustalony w porozumie­
niu z r/ądeir niemieckim kontyngent uaiaziloby emi­
grantów na niewpuszczenie przez gianiczne władze nie­
mieckie do Rzeszy bądź to co gorsze na tułaczkę po 
Niemczech w straszuych warunkach bez możności zna- 
lezitnia pracy. Ponitważ jednak jak  Pan Poseł wspo­
mniał do pow. Kolbuszów-kiego i iunych napływały 
kontrakty z Niemiec mieszczące się wprawdzie w ra ­
mach ogólnego kontyngentu, ale p r/.e racza jące  lub 
niedoehodząee do ilości ustalonych dla poszczególnych 
powiatow, przeto Urząd Emigracyjny pismem N. 2084 /E II 
zawiadomił odtn.śae urzędy wojewódzka, że rolnikom 
po; iadającym indywidualne lub zbiorowe kontrakty Cen­
trali Robolu.eze; mogą być wydawane Daszpo:ty nawet 
po osiągnięciu pr,;ypadającego n i  oduoś.iy powiat kon­
tyngentu. Wszyscy zatem rolnicy & pow. Kolbuszow- 
skit-go, którzy nie mieszczą się w' ilości przypadającej 
r a  pow. 400 emigraniów mogą do Niemiec jechać o ile 
posiadają wspomniane wyżej kontrakty.

Dy> eUor.
■»  ■  J----■■u JiJBr.ii.iig., mum.

Zgoda buduje — 
Niezgoda rujnuje.

to

Zagadnienie emigracyjne.
Doniosłości zagadnienia wychodźtwa w naszem 

p ań stw ) nie potrzeba tłómaczyć, rozmiary bowiem, ja ­
kie przybrało od la t osiemdziesiątych i dziewięćdziesią­
tych, są olorzymie.

Proces ten tiw a bez przerwy z ióżnem nasileniem, 
w poszczególnych latach do ostatnich czasów i zdaje 
się, że w najbliższej przyszłości wzmoże się znacznie.

Stoimy przed olbrzymitm i podwójnem zadaniem: 
skorygowania, naprawienia zaniedbań z czasów zabor­
czych, oraz postawienia na odoowiednim poziomie bieżą­
cej polityki emigracyjnej.

Spi ścizua z czasów zaborczych jest olbrzymią 
i terenem zaniedbanym, silnie zachwaszczonym obcemi, 
wynarodawiającemi wpływami.

Siedmiomiljonowa rzesza rodaków naszych, rozpro­
szona po wszystkich niemal zakątkach globu, to prawie 
drugie państwo, które trzeba dopie.o skupić w jedności 
myśli i wysiłku dla dobra państwowego bytu Ojczyzny, 
by ten cenny kapitał istnień ludzkich pamiętał zawsze 
o swym kraju rodzinnym i gotów był na wezwanie do 
powrotu, wzbogacony nietylko materjalnie, ale i kultu­
ralnie dojrzały, i aby ci, któr/yby wrócić nie mugli, 
tworzyli wśród obcych przednie szafice propagandy 
sił narodu,

Cóż dziwnego tedy, że szpalty pism coraz częściej 
zapełniane są tyra problemem, tak  poważnym i tak aktu­
alnym. I.ecz, niestety, jak dotąd ilość zadrukowanych 
w dziennikach kolumn nie zawsze odpowiada icb w ar­
tości. Wiele kwestyi poruszano bez dostatecznego prze­
trawienia, wiele drugorzędnych i lokalnych, nie brakło 
też artykułów  napastliwych pod aaresem czynników 
rządowych, lub zabarwiono je  specylicznym smaczkiem 
dla polniecenia czytelników.

Nie tak dawno poważna osobistość w wywiadach 
podawanych pi asie w drakoński sposób rozprawiła się 
z Urzędem emigracyjnym. Chotiaż bezseus tych wywo­
dów, obliczony chyba na małe zrozumienie jeszcze tych 
spraw przez społeczeństwo,szedł ■. zawody ze śm.eszno* 
ś:ia, to jednakże takie wystąpienia robią poważną 
szkodo, w ylw arrając atmosfero rozdrażnienia.

Nie są to drogi do należytego rozwiązania za­
gadnień polityki emigracyjnej — krytyka, podijąca juj 
za cłos opinii społecznej, która gani i to najczęściej 
nies, usznie, a nio przynosi nowych myśli, jest wprost 
demoralizującą, rozkładową na każdem polu.

Praca, jaka stoi jM ed nami, wymaga krytyki zdro­
wej, twórczej, wy maga wsDÓłpracy umysłów poważnych.

Czesi, mający w porównaniu z nam: inikomą emi­
grację, utworzyli specjalny insty tu t dla badania sto­
sunków emigracyjnych przy „Masarykowej Akademji 
Pracy gdzie najtężsi ekonomiści i znawcy wychodźtwa 
stara ją  się to zagadnienie objektywDie, poza wpływami 
politycznych konjunktur naukowo rozwiązać. Je s t to 
|izy k ład  godny i konieczny do naśladowania.

Celem opanowania ruchu emigracyjnego i nakre­
ślenia przewodnich myśli polityki emigracyjnej należy 
zjawisko wychodźtwa rozpatrzyć w ogólnym przekroju 
społecznym i gospodarczym państwa, zastanowić się nad 
tem, jak głęboko społecznie ono sięga, czy 'est przej­
ściowe, czy na dłuższy czas stałe i określić na przy­
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szłość jego rozmiary. Bez ustawienia tego kamienia 
węgielnego wszelka dyskusja o polityce emigracyjnej,
0 tem, czy należy wycliodźtwo tolerować, tamować czy 
popierać, zdaje rui się dysputą scholastyków, spierających 
się z powagą: ilu djabłóW może pomieścić koniec szpilki.

Po ustaleniu tendencji .mzwojowej, czy też zaniku 
emigracji, można dopiero poważuie rozwiązać ściślejsze 
problemy polityki emigracyjnej. Chociaż to nie wystar­
cza, kle w ogólniejszych zarysaca nie trudno obecnie 
n nas o postawienie rozwojowej diagnozy emigracji na 
przyszłość kilku czy kilkunastu lat.

Położenie włościaństwa, skąd płynie główne źródło 
em igracji jest, ja s  powszechnie wiadomo, uardzo cięż­
kie — rolnik dzisiaj zmuszony jest niejednokrotnie do 
naruszania substancji majątkowej z powodu nadmier 
nych, a nie równomiernie' między poszczególne klasy 
rozłożonych ciężarów, o intensywniejszej więc gospo­
darce, wymagającej przedewśzystkiem nakładu pienię­
żnego narazie mowy być nie może. Nieszczególnie i La 
błędnych zasadach zorganizowany przemysł nie może 
przyjąć nowych sił, z trudnością raczej przy chudzi mu 
utrzymanie dawnych. Przyrost zaś naturalny ludności 
obliczony jest u nas rocznie biisko na y /  miljona.

Przyrost tak  olbrzymi mnsi gdzieś znaleść odpływ
1 możność zarobku.

To też w ostatnich latach przed wojną emigracja 
sta ła  i sezonowa pochłaniała rocznie 630 — 700 tysięcy 
osób z ziem polskich. Lata powujenne wykazały wpraw­
dzie zniżkę. prawie dziesięciokrotną, ale jest to pi/.e- 
ważaie skutek przejściowych konjnnktur n i  powojen­
ny m rynku , pracy.

Pamiętajmy, że zaduszone w kraju wychodżtwo 
mozg ,w jtw orzyć, podatn" a niebezpieczny grunt fer­
mentu społecznego. Stoimy przeto przed poważnym pro­
blemem. W łaiysław  Skouion.

(Dokończenie* nastąpi).

W spawie oenrony lasów.
-■„Powszechnie i oddawna jest już rzeczą uznaną, 

jak  wielkie znaczenie mają, lasy dla gospodarstwa k ra­
jowego, jak bardzo korzystnymi jest ifjk fjw  ich na kii 
m at i zdrowotność okolicy.

r To też we wszysikicli krajach cywilizowanych 
b o y  są  pod opieką rządu i wydano specjalne ustawy 
d la  ich ochrony.

"W Polsce mamy także ustawę la sową, osobne zaś 
urzędy, „Obwodowe Inspekcje Leśno11 w połączeniu 
V w ładzą polityczną, jak: „S tarostw a14 m ają czuwać 

tem, aby gospodarstwo, głównie lasów większych 
było i dożycie prowadzonem.

Jeden  z głównych punktów’ ustawy lasowej mówi, 
te: „lasu nie wolno niszczyć, t. j. tak  się z nim obcho- 
idzić, aby  dalsze jego hodowlanie było utrudnionem  lub 
Ł-agrożonein11. Za przekroczenie tego przepisu wymie- 
rzoiią, m a być kara, k tórej wysokość zależna jest od 
Btopma zniszczenia lasu
j Inny punki- tejże ustawy mćwS, że: „dawne wyrę- 
>y Eiaią byc d!o la t 5 ponownie zalesione41.

Pomimo tych  bardzo wyraźnych przepisów usta­
wowych dzieją tię  u  nas dość często nadużycia na

mniejszą i w iększą nawet, skalę, których dawniej nie 
przewidziano, a Którym trzebiłby koniecznie zapobiec.1

Jeden z takich sposobów "zniszczenia przedstawić 
można na. przykładzie wziętym O życia, jakoto-

Właściciel lasu obejmującego .1 .000 morgów, 
wyczem było polowm miodników i ku ltu r, a. połowa sta r­
szych drzew ostanów,'sprzeda] prżed kilkunastu laty  
cały zapas rębnych drzewostanów do wyrąbania, do­
raźnego „kupcom14, a pę skończonym wyrobie drzewa 
sprzedał cały maj'ątek leśny komu 'innemu. O zalesieniu 
pdnowi/em 500 morgów gołych wyrębów nic pomyślał 
dawny właściciel, a dla nowego śzybkie.,zalesienie stało, 

"się bardzo trudnem. s .„-..L/ s .
Grunt piaszczysty,w części wyam isty, w części 

zaś nhszej zabagmony przez dłużej trw ające odsłonię­
cie zdziczał zupełnie i dla nowego zalesienia coraz w ięk­
sze przedstawia trudności.

W laśr'ciel obecny mieszka gdzieś w Bumunji, a  g‘ 
spodarstwo las o we prowadzi zwyczajny leśny wspólnie 
z tak  zwanym „wńernikiem11.

Prawda., że obecne staroslwm na wnioski Obwodo­
wej Inspekcji Leśnej bezustannie nakłada na  .właści­
ciela obowiązek zalesienia, zarządzało nawet na -miej­
scu dochodzenia i komisje karne, ale główna- rzecz leży 
w tem, że właśnie dzisiaj aj,niema winnego14.

Dawny właściciel po sprzedaży m ajątku już n :e 
odpowiada za dokonane zniszczeń*©, t j. nadmierny do­
raźny -wyrąb, a nowy właściciel, ponieważ kupił już las 
zniszczonym także nie uznaje.się z.a winnego, lecz co 
najwyżej może być zmuszonym do. szybszego zalesienia 
powstałej „pustyni11. A ponieważ zalesienie takie w każ­
dym razie trwać musi kilkanaście, jeśli nie kilkadziesiąt 
lat, łatwo wyobrazić sobie można, jak ogromną szkodę 
kraj ponosi przez to, że ts k :e wielkie obszary zamiast 
dawać rentę roczną czyli stały dochód z gruntu leżą 
odłogiem.

Słuszność wymaga, aby dany właściciel-, k tóry 
dokonał zniszczenia lasu. odpowiadał dalej karpie po­
mimo sprzedaży m ajątku i wynagrodził -szkodę, jaką 
kraj przez to ponięsł- i ponosi.

Odszkodowanie to można, przeciętnie obliczyć*
Jeżeli przyjmie się przeciętną o b ie g w ą  w ailość 

1 hektara, gruntu leśnego -Są 150 złotych, a procent le­
śny na 3.y2 % 'to  s tra ta  renty rocznej' z gruntu  leśnego 
wymiesi© rocznie: 4 złote' 75- groszy z jednego hektara.

Jeżeli wyrąb dokonany orzed 10 laty  do dziś nie 
został zalesiony „z dobrym  skutkiem ", to uwzględnia­
jąc procent składany czyli procent od procentu s tra ta  
dla kraju wynosi z 1 hektara za 10 lat około 56 złotych.

S trata renty g ru n tw e j dla kraju na  całym obsza- 
rze 500 morgów* czyli 287.73 hektara wynosi za 10 la t 
około 10.100 złotych.

Dawny właściciel oapoiciada za czas niezalesienia 
wyrębów' od ich powstania aż do chwili sprzedaży m a­
jątku.

Od dnia sprzedaży obowiązek zalesienia przecho: 
dzi na nowego właściciela.

Yvr myśl ustaw y obowiązanym on jest zalesić je 
do 5 lat.

Za każdy dalszy rok i za każdy hektar riiezalesio-. 
nego w yrębu powinien zapłacić odszkodowanie dla Kran 
jii po 5 zł (okrągło) albo po 4,75 zL
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Ale za te 5 lat zwłoki w zalesic-.iiu, która po sprze­
daży m ajątku powstała z winy daw ncęo właściciela, od­
powiadać powinien tenże dawny właściciel, t. j. za k aż ­
dy  rok ni-zalesienia i za każdy hektar wyrębu po 4 zł 
75 g r, wraz z 3.l/2 procentem składanym.

Jakkolw iek nie można wydać ustawy, którahy 
obowiązywała wstecz, t. j. któraby.óhecnyeh właścicieli 
lasu czyniła' odpowiedzialnymi za winy dawnych wła­
ścicieli, to jednak można wydać IfcCitwę, któraby powie­
działa, ze od dziś dnia kara pieniężna (nawet i areszt) 
przywiązaną jest do m ajątku leśnego i może b jśćha k a r­
cie ciężarów danej majótnosci zaintabukiwaną. W ten 

-sposób właściciel lasu nie tak łatwo pozbędzie się go­
łych wyrębów i nie- uniknie odpowiedzialności i kary 
za zniszczenie lasu. — co niejednego wąfrrzyma od za­
miaru nadmiernych wyrębów i odłogów.

Henryk Skąpski, technik bisowy i rolnik.
(Ciąg dalszy nastąpi).

«— —c— — — — mbs«— — aMMWM— omtoi

O r g a n  i z a e f e  s p ó ł d z i e l c z e  
d r o b n y c h  r o l n i k ó w *
Przy pierwszej lepszej sposonności słyszy się 

ogólnie narzekania, że to, co gosjwidarstwa rolne pro­
dukują, jest taniej ą, to, hźego one potrzebują, jest zbyt 
drog'e. To-jęśd, niestety, prawdą.

Powodów do tego jest tak  dużo, że omówić je 
choćby pobieżnie w tym artykule jest. rzeczą wprost 
niemożliwą, bo to im uerjal przynajmniej jednego tomu. 
Dość wspomnieć o maeSśzem traktow aniu rohiiełwa 
przez rząd, a o cienibrnem pielęgnowaniu przemysłu ze 
szkodą pierwszego. 2-e tak a nie inaczej jest, to głów­
ną tego przyczyną jest rozbicie rgrg-ezentaoji chłopskiej 
na terenie .jsejuiowym. Nic w tern dziwnego, bc do, co 
dzieje się w ma.de chłopskiej na dole, odżwiepjladia 
się wasali sejniov,ej i ze stosunków politycznych prze­
n o ś n ię  w stosunki ekonomiczne, co jest zreszlą zupeł­
nie rzeczą naturalną.

I dopóki chłopi dadzą się wodzić na pasku i roz­
bijać •■różnym warchołom i karjerow iczom politycznym 
na różne partje, a me utworzą zv\art-ej swojej organi­
zacji, zawsze będą teni, kim obeoińe są, t. j. m atcrjaiem  
po barkach kłórych wychodzić będą różni krzykacze",', 
darmozjady i dorobkiewicze mający li tylko siebie na 
oku, a dla. chłopów zamiast polepszenia, demagogią 
i jątrzeu e.

Czas najwyższy na opamiętanie. D osyć. bolesnych 
doświadczeń. Czas skończyć z narzekaniem, czas skini- 
< zyć’^liczeniem  się z różneini wybszimii-osobami i czas 
na silne,- męskie postanowienie przepędzenia vsz/slkich 
narzucających się opiekunów w guśet.e .rśtapińskiego, 
Bryla, Bąbskićgo, 1’utka i t. p. Czas wreszcie na zgru 
powanie się w silne stronnictwo „ i ’;a d a ”, bo tylko ono 
(co każdy .nieuprzedzony przyznać musi.) swoją rzetel­
ną, programową pracą i jasńem, zdecydowanym<|tano- 
wiskiem m oże/dźwignąć masę ehlopslttii a ptącez f to 
i państwo z obi cnego położenia.

Pomiędzy rozlicznemi powodami dzisiejszej nędzy 
naszej wasi jaga tak że 'b rak  między chłopami organizacji 
ekonomicznej. —  K ażdy bowiem z chłopów po naj­
większej części, jak  pod względem politycznym, tak

również i pod względem ekonomicznym chodzi samo- 
pas, nie dowierza organizacjom, ą natom iast daje cię 
obdzierać różnym pośrednikom, spekulantom a  naw et 
oszustom. Tak rozbicie polityczna jak i ekonomiczno 
w-si przywodzi mimowoli na mysi znaną powszechni'' 
powiastkę „o pęku kijów, które ojciec dat synom do 
złamania11.

Dzisiejszą masę -‘chłopską przedstawiają1'’ juz 
luźne — rozwiązane kije. —• Wobec takiego stanu rze­
czy, trZeba z cala usilnością dążyć do tego, aby m asa 
ta  przedstawiała kije, ale w silnej wiązce, t. j. w silnej 
organizacji tak politycznej jak i ekonomieziięj. To, co 
gospodarz ma do zbycia, t. j. do sprzedaży i to, co mu­
si nabyć czyli kupić, powinien to zawsze czynić przez 
spóidzićinie.

póki zielnie bowiem nie są przedsiębiorstwami 
praciijącemi dla zyska kapitaliisyeznego jak rozliczni 
prywa-Tn kupcy szczególniej żydzi, ale ich celem i my­
ślą przewodnią jest uwolnienie drobnego rohuka od 
kosztownego* pośredniietwa handlowego', słowem spół­
dzielnie po poirą-ceni-u kosztów na adm istrację, je.amija 
nad uwoliiiieniom go-od wszelkich pijawek kupieckich, 
które z c.hlopa żyją, bogacą się. jego pracą, a  za to, 
dają mu nieraz towar nawet bardzo marnej wartości,

I Lu stwierdzić się musi (w przechyleristwie do 
wielkich właścicieli dorb) przykry nadzwyczaj fak t, że 
gospodarze drobni niedoceniają roli jaką mogą i powih- 
uy u nas odegrać 'spółdzielnie wogóle, a rolniezo 
w szczególności, w odbudowie- naszego 'gospodarczego 
stanu posiadania, oraz w ut.i-waleniu podstaw by!U;-fua<- 
terjalnćgo mil jonowych rzesz liułu żyjącego z rob. — 
Objaw ten da się po części wytłumaczyć cechami cha­
rakteru naszego włościanina, który w przeważnej 
liczbie- w \ padków jest wierny tradycji, t. ,, chciałby, 
aby tak było teraz, jak było za ojca czy dziadka i m a 
w dodaidjęh wielką niechęć do zmian. Mimo jeduak 
wszystko włościanin nlćsź, w ślad za innelni warstwa­
mi społeczeństwa postępuje, ale nieśmiało, niczdecydor 
wanic i w tempie jaszcze bardzo niedostatec.znem. Pos 
czątkująca prawie ta}'.vspółdziclezośe wsi nasze i ma 
pizod sobą olbrzymie polo do działania, a musi aie 
w nieni odznaczać wielką, różnorodnością i wszech­
stronnością kierunków pracy i organizacji.

Do tego wszystkiego potrzeba, aby nasza wieś 
stanęła wyżej oświatowo.

W „Poradniku Ula Tow. Drobnego K redytu” tak 
poeswda p. .Kząd” : „Im wyżej spoleczeńsl wo-jtiKie'stoi 
p>d względom oświaty, tein raźniej .-garnie się .do spót-. 
d-ielezej łormy pracy, lem ttafnioj w rozwoju ekono'' 
ndcznym i moralnym jej doniosłość ocenia,’4,

[ bez przesady powiedzieć mona,łże stopniem roz­
woju spółdzielczości, można dziś- mierzyć stopień kul- 
i w:\y spoiećz-erislwa.

Żywy przykl wi tego mamy dziś na Dai }i, Belgji, 
■Czechosłowacji- leli rolnicze spółdzielnie jak u. p.: 
mleczarnie, roliikrzo-liandlowe, młynarskie, piokarslnu, 
i#źriie  .półdzielwe-, spółki zbytu jaj, zby.iu bydła 
i ttzody, zwią/Si zakupna pasz, węglowe,.,'cementowa, 
związki d uńsk ich , spółdzielni nawozowych, spółdziel­
nie zbożowe. i t. d. i t. d. — idą rzeczywiście w parz** 
z ich wysoką kulturą.

Duńczycy sami tak  określają swoje podniesień14* 
się: „W  trudnościach ekonomicznych zamiast szukać
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innych sposobów, woleliśmy oprzeć się na samopomo­
cy i organizacji-Spółdzielczej i dzisiaj przybywają do 
nas przyjaciele z całego--świata, aby badać len nas? 
izbawczy ruch spółdzielczy*1.

T ak  jak D anją spółdzielczość postawiła na nogi, 
tak  samo dzięki organizacjom spóldzielezom bracia nasi 
Wielkopolanie stworzyli zdaniem samych Niemców 
państwo w państwie, potęgę ekonomiczną, k tóra była 
fOTlecą obronną przed zachłannością pruską. — Wiel­
kopolanie przez spółdzielczość wyrobili w sobie poczu­
cie własnej siły, odporności i tężyzny ducha i przez nią 
zapewnili swą niezaleność gospodarczą, k tó rą eały 
świat, podziwiał.

Mając masę jeszcze innych dowodów błogich 
skutków  wypływających z organizacji spółdzielczych, 
powinni wszyścy dotąd na uboczu i z niedowierzaniem 
•stoj.ąey, wciągnąć się do spółdzielni już istniejących 
i zakladaćpnowe i w nich pracować w swojem i ogółu 
interesie.

Przy spldzielniach trzeba pamiętać, że gospo­
darka. w nich me ogranicza gfe tylko do pośrednictwa 
handlowego, kredytowego, ale powinne one także dą­
żyć do możliwego wytwarzania takich artykułów, k tó ­
rych członkowie potrzebują.

Jedne-m słowem, aby [się drobne rolnictwa dźwi­
gnęły z obecnego nad wyraz ciężkiego położeniami pro­
sperowały należycie, niech nie oglądają się na nikogo, 
lecz nie eh szukają pomocy w samych sobie, w sw /oh 
skupieniach, spóldz/elni-ach i organizacjach, a w tedy 
znikną skargi i żalę.; jakie,Śs.ię powszechnie słyszy, bo 
w tedy rolni.et.wo wszystko będzie miało w swoich rę­
kach. a wskutek czego wszystko od niego zależało bę­
dzie.

Wojciech Fietko.

S p a d e k  . j j e s s  z b o i a .  ’
(Sprytny manerw rolników amerykańskich. 1— Cta 
ochronne w Czechosłowacji. —- W Polsce duży zapas 

zboża nie znajduje zbytu.
'Na wszystkich rynkach europejskich ceny zboża 

spadły bardzo zjiae/.nię.d według opinji fachowców zni­
żka ta  utrzyma S ę dług! czas. Spowodowało ją rzuce­
nie na rynki dużych zapasów z A u s tró j i i Kanady oraz 
załam anie się,, czy też zaprzestanie interwencji am ery­
kańskiej. Jak  'wiadoipo rolnicy am erykańsc j, k tó m  
od kilku lat skarżyli się na zbyt niskie,meny niKipó- 
kryw ająco ich kosztów produkcji, w roku zeszłym po­
śpieszyli się z dostawą i sprzedażą^w oieh zbiorów.

Dzięki sprężystej organizacji znaczna część zbio­
rów amerykańskich zośsała sprzedana przy konjuklurzo 
zeszłorocznego nieurodzaju i. braku zboża. Jednocze- 
-iiie giełdy amerykańskie stara łj się podtrzymać mo­
żliwie najwyższe- ceny.

Obecnie, gdy wyjaśniły się rezultaty zbiorów 
■w krajach europejskich, Kanadzie i Australji, zapasy 
am erykańskie zostaiy już w przeważnej części spienię­
żono.

Jako ciekawy fakk^azna-czyć należy znaczne 
podniesienie dotychczasowych i wprowadzenie nieistnie 
jących na inne artyku ły  zbożowe, ceł w Czechosłowa­
cji, w celu uchronienia rolników przed dowozem obce-.

go, głównie polskiego zboż.%, coby mogło .sprowadzić 
zmniejszenie uprawy i zl i-orć w tegorocznych. T a ochro­
na rolnictwa w Czechosłowacji bardziej uprzemysło­
wionej i posiadającej bardziej radykalny rząd niż Pol­
ska, jest bardzo charakterystyczną.

Ponieważ iw Polsce pozostała jeszcze duza n ad ­
wyżka żyta, obawiać się należy wykupienia gc po ni­
skich cenach pr/oz handlarzy. W obecnych bowiem 
warunkach wywóz żyta z Polski absolutnie się nie kai-. 
kuluje. .'jednocześnie brak gotówki zmusza rolników do 
rprzedaży.

Nie jest również 'wykluczone, że te  zmiany ce». 
żyta ;śą w pewnym stopniu robotą niemiecką. Niemcy 
bowiem pomimo złego urodzaju — bardzo intensyw­
nie wywozih na jesieui swoje zboże, naw et do Polski, 
licząc widocznie, że zarobią, gdy później o wiele tanim  
sorowadzą zboże z innych kraiów,

S t r a s z n y  w s t y d !
Czytałem niedawno w „Rolniku*4 artykuł: „O ob­

sadzaniu dróg drzewami owócowemi11. Twierdzi autor, 
że u nas niema mowy o item; bo wszystko zniszczą lu­
dzie, przytacza przj kład, że ś. p. Brunicki, znany krze­
wiciel sadów, obsadził drogę jabłoniami od Podhorzec 
do S tryja i w krótkimi czasie szczepy rozkradli, a  co 
gorsza, ułamywali korony drzewek i rzucali do rowu 
przy drodze, a. ponieważ paliki miały rozpiórkę w ziemi, 
by ich nie wyciągano, siekierą je wyrąbali. Niejeden 
chwali się, że- był na wojnie, widział porządki zag ra­
nicą, drogi i miedze wysadzone drzewami owocowemi, 
nikt naw et jabłka nie zerwie, takie jest poszanowanie 
cudzej lub wspólnej własności a tu, u siebie, w ojczy­
źnie ukochanej bez w stydu niszczy dobro sąsiadów lub 
dobro publiczne, —  Czyż to nie jest barbarzyństwo- 
cicmnota? niezrozumienie własnego interesu? czy mamy 
być wiecznie pośmiewiskiem i niedźwiedziem północy? 
ileż by to przybyło m ajątku, gdyby drogi, niby n ieu ży t­
ki były obsadzone drzewkami owocowemi? byłoby cza­
sem i głód czeni zaspokoić, gdy plony w polu zawiodą, 
a ileż pieniędzy zyskalibyśmy za owoće! — prócz tego 
wioski iJąsze wyglądałyby inaczej, szlachetniej, drzewa 
chronią budynki od w ichrów i pożarów, suche gałęzie 
przydałyby się na  opal i t. (1. Czv jest na to jaka rada? 
Kto ta n u  winien? — Winni przedewszystkiem rodzicu, 
którzy nie pojmują, żo cudzego ruszać nie wolno, że to 
prząbież wstyd sięgać po to, na co nie pracowaliśmy, 
Lałgy.rgsto sami w ysyłają dzieci po cudzy owoc i licz* 
jo po,prostu kradzieży. Gdy dziecko przyniesie cudze 
owoce do chaty, pierwsze pytanie rodziców: ,,a ezv cię 
kto nie widział1'? — jeżeli tak, to chwalą smyka, bedzie 
7. im-go pociecha, a jeżeli kto widział, biją skórę ale 
lekko, by ^sąsiadowi niby zrobić satysfakcją. — Stra­
sznie to smutno, ale prawdziwe i to  boli bardzo, bo to  
uznana ciemnoty. A gdzież siódme przykazanie?

Zawsze gorąco Boga prosiłem i proszę by mi po-, 
;.wol;i doczekać tej jasnej chwili: odrodzenia w»i naszej, 
bym mógł z całego serca i duszy zawołać: cześć ci wio­
sko naszą! —  Niestety! la ta  mkną, starość gmecie. 
■a ta chwila się nie zbliża, a  mimo to nm tracę jeszcze 
nadziei, że się to zmieni, że się otworzą ludziom oczy 
i sam i podążą do św iatła, do lepszej p-zyszłości, Uwie-
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rzą tym , którzy-ich tlobra pragną szczerze, nie dla w la 
snego interesu.

Jak a .ra d a?  Mmc się zdaje, że każda gmina po­
ro inna ti chwalić, że drog': i  nieużytki muszą być zasadzo 
jic, gdzie nie można sadzić drzew owocowych, sadzić] 
idzikie drzewa n. p.: olchę wierzbę, jasion, topolę nad-1 łudniu odbędzie się w  Wilamowicach, posiedzenie Zarządu

Z ruchu organizacyjnego.
B a c z a u ś r  S t i a i s U ię !

. D n ia  2 5  k w ie tn ia  b. r .  o godzinie 2-g iej po po-

wiślikską, osikę 5 t. d., a  z czasem będzie i materjal* powiatowego, na które wszystkich członków Zarządu za-* 
i  opal. Gmim na swojern mogiabv mieć ładny dochód."* praszam. Pcgei Roman.
Z początku trzebaiby przypilnować, a n t  szkodników B acz n o ść  Ż vWie c k I e !

S & S ' .  D" '“ *  Lvvi" : “ “ •• >  — a  . i ,
|KmV ' k  -  V  ać «k ił. w l J S f l& l  S**"? £  '$ h\ ", "**'?k? £ ? 2 ’
prrytepanie szk la ik a , dać nagro lę , r ó s ię  opłaci so-j° «°d^  3*ciej-po połudmu z u d a łem  posła Romana.
iwkue. Duchowieństwo i nauczycielstwo, niech przed sta- Z e b ra n ia  w K ra k o w s k le m :
wiają straszną brzydotę niszczenia drzewek i kradze- 
a ia  owoców Coraz więcej przybywa w kraju  szkółek 
o-wucowych, rnugą je i gminy zakładać, a kursiści niech 
jo prowadzą, niech nie będzie ani jednej chaty bez 
lrzew. a owocowego, — sadz-ię:’agrest i pożeozki a będą 

7. tego miljony, bo i łatwiej będzie zorganizować, han­
del o d m am i i zaprowadzić w yrób znakomitych min 
owocowych. —  Matki i Siostry kochane! do W as się 
zwracam przedewszystkiem z gorącą orośbą: . m zeie 
dzieciny szanować cudzą wląśność, szanować drzewka 
i owoce, choćby swoje. W  waszej mocy jest wychować 
nowe pokolenie uczciwe, światłe, praąjw iro Wiem do 
Łrzc.-jak to nie raz serce boli, gdy przyjdzie ukarać ta  
kiego spryciarza! ale pamiętajcie, że to .dla jego dobra, 
że mias kiedyś błogosławić będzie, w przeciwnym razie- 
przyjdzie czas, ze cię matko przestanie szanować, po­
niewierać cię będzie o ezem mógłbym wiele powie­
dzieć, ale wole milczeć, przyjemnie będzie rodzicom, gdy 
posłyszą, że dzieci ich wszyscy cii walu. — Czy Polska 
ma bvć wiecznie ciemną i dziką? nie! nigdy! Matki za­
cne i siostry światłe, sprawią, że nas Y/szyscy szanować 
będą, a  dobrobyt się podniesie, o co j ię wszystkim po­
winno rczehodzić. W tenczas będzie mniej sń-arów, mniej 
skarg , mniej obrazy Boskiej a zadowolenie ogromne, że 
dobrze prącoyraliśinj.

S i Z a la sh isk i .

W M riikow ie dn ia  1.1 k w ie tn ia  b. r . o godzinie l-sz© j 
w południe.

•IK C h o le rz y n ią  d n ia  11 K w ietnia b, r. o godzinie 5-to j 
po połndniu.

W Rybnej dnia  1 8  k w ie tn ia  b. r. po Bumie.
W r i e s z o w ie  dn ia  2 5  kw ie tn ia  b. r. w południe

Za Z arząd  pow iatow y 
« - - « P re z e s  : Wyi oba

R a c r n o ś ć  R z e s z o w s k i e !
Z jazd  d e le g a tó w  P . 8 . L. w  R z e sz o w ie , odbędzt* 

s ię  d n ia  16 k w ie tn ia  1 3 2 6  r . O godzinie l i - t e j  ra n u  
w sali P a g is tra tu .

Porządek  dzienny :
1) S y tu ac ja  po lityczna i gospodarcza,
2) Spraw y organ izacy jne .
3) W nioski i in te rp e lac je .
W  Zjeźiizio w ezm ą udział posłowie.

Zarząd ckrtyowy P. S  L.

ATa KJSŁAW SOCHACKI

O dzwoń ptaszyno!
Z dalekich kra in — z za modrjmh mórz 
Przyleciał śpiewak do szarych ról 
I  eodzień w blaskach płonących zórz 
Nuci piosenkę — wśród ciszy pól.
O leć ptaszyno-, hen w błękit — w słońce 
Nuć piosnki rzewne — piosnki tęskniące... 
.Wieśniaczej rzeszy smutek i żal 
ńieś tam  w lazury — w świetlaną dal...
O dzwoń ptaszyno kochana — dzwoń 
Wznoś się z piosenką w błękitną -toń, 

'Hoże tam w górze — w porannej cisz; 
Bóg rzesz tych skarg i prędzej u.-dyszy 

, I  miłosierny usłyszy Pan,
Ze lud ten potem udręki zlan 
Że w śród radosnych, pogodnych nieb,
M  troskach i trudzie zdobywa chlej.

M a ło p o E s k a  W s c ja o d ia ią .
l i a m o ś e  J a w o r o w s k ie !

Zebranie delegatów pow. jaworowskiego odbędzi* 
się dnia 12 kwietnia 1925 r. o godz. 1 po południu w s»U 
B ad y  pow iatow ej.

F orządek  dzienny :
1) B e fe ra t o sy tu a cji vy p a ń stw ie;
2) Spraw y  bieżące pow iatu .
3) Spraw y organ izacy jne .
4 ) D jsk u a ja  i  w nioski.

Z arząd  pow. F . S. L . „ P ia s t*
P rezes  Stefan Puka, poseł.

WheChÓW. Spraw ozdanie  z zeb ran ia  delega tów  i .złóa1 
ków P . 8. L . „ P ia s t“, odbytego w dniu  1 4  m arca  1 9 2 6  rj 
W M iech o w ie  w sa li k in o -tea trn , O becni: 1 ) poseł JBroaacklj 
2) przew odniczący zebran ia , w ice-prozes Z arząuu  powiatów 
wego J u l ja n  P iw ow arsk i, 3 ) sek re ta rz  Józef K rzywonoa, 
4 ) 2 0 3  delegatów  i członków oraz 5 3 9  gości. j

P o rządek  dzienny: 1) B e fe ra t posła B rodackiego c śm  
tu a c ji po litycznej i  gospodarczej p ań stw a . 2) Z a p y ta n i  
i in te rp e lac je . 3) W olne wnioski.

P rzystąp iono  do porządku  dziennego* WJę
Ad 1) P o se ł B radacki, ..redaktor p 'sm a  „ P ias t* , w ygłe 

obszerny re fe ra t o sy tu se ji politycznej i  gospodarczej, k tó reg o  
$ w ysłuchano z  uw agą i w  Bkujiieniu. ^
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Ad 2) Z apy tan ia  postaw ili pp. M. D ańca, L. Soczówka, 
J. G aw likow ski i inn i.

Ad 3) W  dyskusji nad  referatom  zab ie ra li głos, J .  Sta- 
w iarsk i, M arzec, P yc ia , Jeżew sk i i inni. Odpowiedzi udzie­
la ł poseł. R ezu lta tem  re fe ra tu  i dyskusji, zgłoszono odpo­
w iednie rezolucje , k tó re  zebran ie  p rzy ję ło  jednogłośnie.

fuljan Piwowarski.
Wieprzec, po w. Maków. Dnia 25 m arca b. r. od­

było się w naszej gminie zebranie ludowców. Zebraniu 
zagaił sekretarz Zarządu powiatowego, W incenty Zaj­
da. Przewodniczył Jan  Sałapatek, miejscowy naczelnik 
gminy, sekretarzow ał Józef Ciiłapek. Sprawy politycz­
ne, gospodarcze i organizacyjne omówili pp.. Franczyk 
i W incenty Zajda. Nowy zarząd Koła na rok bieżący 
wybrano w następującym  składzie: Jan  Sałapatek,
wójt, przewodniczący, Józef Chłapek, sekretarz, Józef 
Suski, skarbnik, Antoni Szczechol, zastępca przewodni­
czącego, Wojciech Lizak i t d.

Po skończonej dyskusji uchwalono szereg rezo- 
lucy^j. Józef Chłapek.

Malejowa, pow. Maków. Dnia 20 m arca b. r. od­
było się tu ta j zebranie P. S. L. pod przewodnictwem 
naczelnika gminy, p. Józefa Małoehy. Sekretarzem  na 
tern zebraniu był podpisany. Na zebranie to przybyli, 
oprócz szeregu miejscowych, p. W ojdyła, wójt z W yso­
kiej, przewód. Zairządu pow. P . 81 L., p. W. Zajda 
z Makowa, sekretarz Zarządu, i p. Mirek z Jordanow a, 
p. Franczyk, którzy poruszyli szereg spraw na tem 
zebraniu. W dyskusji zabierali głos pp.: L. P ietrzak 
z Malejowej, Józef Książek, Stefan Fudolej, Wojciech 
lło jda, Ja n  Kołat. W ybrano nowy Zarząd Koła P.S.L. 
w następującym  składzie: naczelnik gminy, Józef Malu­
cha, przewodniczący, Wojciech Maciura, skarbnik, Jó  
zef Książek, sekretarz, L. P ietrzak, zastępca przewo­
dniczącego. ' 'Vl Józet Książek.

Poronin, pow. Nowy Targ. Dnia 22 m arca 1926 r. 
odbyło się u nas w lokalu Feliksa Buły zebranie orga­
nizacyjne. Przewodniczył na zebraniu Franciszek Psar, 
sekretarzem  był Józef Skupień. O sprawach politycz­
nych i organizacyjnych mówił nam p. Malczyński. - -  
Dyskusja, jaka wyłoni Jsfcsię nad przemówieniem pnde- 
genta, stwierdziła, konieczność urządzania takich ze­
brań, na których ludność mogłaby omówić wspólnie 
aktualne sprawy państwowe i gminne. Przemawiali 
Marja Pawlikowska; miejscowy naczelnik gminy, Cu­
dzich, wzywając chlopówylo jednoczenia si£gi gdyż tylko 
w tym wypadku elilopi mogą stać się silą i czynnikiem, 
z którym  inni muszą się liczyć, Dańko, Skupień. Zawią­
zano Kolo, którego prezesem został Franciszek Para, 
zastępcą Józef Skupień i Józef B u la^ ęk re ta rzem  .Sta­
nisław Skupień, skarbnikiem  Tomasz Skupień, a^Ćzłou- 
kami Zarządu: Franciszek F ran os, Franciszek Cudzik
„Solorz”, W ojciech Stachowicz, Jan  Świder.

Franciszek Para.
Rokiciny, powiai Nowy Targ. Dnia 6 m arca !>. r. 

odbyło się w Rokicinach zebranie wszystkich gospoda­
rzy, na którern w obecność! Malcżyńskiego założono 
Kolo ludowe. Przewodniczącym Kola został Jan  Filas, 
mruczy ciel gminy, zastępcą Franciszek Węglarz, skar­
bnikiem Szczepan J o bom'1, •s-ekretarzem Szymon Gracz. 
Uchwalono szereg rezolucyj, które przesiano władzom 
stronnictw a. Filas, naczelnik gminy.

Wiewiórka, pow. Pilzno. Dnia 21 m arca b. r. odbył 
się u nas wiec publiczny, zwołany przez Wojciecha Mi- 
lrruta, członka Zarządu powiatowego P. S. L., n a  który  
co wiec przybyli oprócz miejscowych i z sąsiedniej wio­
ski Róży, Do prezydjum powołano Jan a  Ciołka, n a j­
starszego wiekiem z tutejszej gminy ludowca, jako pre­
zesa, Jan a  Kurca, jako zastępcę i W ładysław a Kiziora, 
jako sekretarza. Sprawy polityczne przedstawiał w tre ­
ściwych wywodach p. Wojciech Mikrut, k tóry  w  do­
sadnych słowach między innemi potępił politykę i zdra­
dę posła Berka, k tóry  czy to z bojaźni, czy też dla in 
nych powodów, wogóle nie pokazuje się wyborcom. — 
Drugi z rzędu zabrał głos p. Jan  Piróg z gminy Boro- 
wej, prezes Zarządu powiatowego. Z kolei p. Wojciech 
Ruda ((dotychczasowy zwolennik posła Berka), w dorad 
nych słowach potępił posła Berka. W założonem Kole 
do którego zapisało się 80 członków, przewodniczącym 
wybrano W ojciecha Mikruta, zastępcą Franciszka Kntę, 
sekretarzem  W ładysława Kiziora. Uchwaleniem szeregu 
rezolucyj, okrzykiem na cześć Prezydenta Wojciechów 
skiego, prezesa W itosa i odśpiewaniem^?,Rotv“ , zakoń­
czono zebranie. Władysław Kizior.

Albigowa, pow. Łańcut. Dnia 16 m arca b. r. od­
było się w Albig-owej zgromadzenie organizacyjne 
w sali Domu ludowego, przy udziale 300 osób. — 
Przewodniczył W ojciech Szpunar, sekretarzow ał F ran ­
ciszek Falgier. N a tem at spraw politycznych w pań­
stwie przemawiał Fr. Michałek. Uchwalono szereg rezo­
lucyj a po uchwaleniu zakończono zebranie odśpiewa­
niem „R oty“ Wojciech Szpunar.

Wiązownica, pow. Jarosław . Dnia 14 m arca b. i.
odbyło się w W iązownicy zgromadzenie organizacyjne, 
w którern gremjalnie wzięła udział ludność tutejsj.ęj 
gminy. Przewodniczył W alenty Ploszaj, sekretarzował 
Andrzej Knap. Zagaił zebranie Józef Kruk. Sprawy po 
lityczne w państwie i organizację stronnictw a omówił 
p. Franciszek Kruk, kolejarz z Krakowa.

Zebrani, wysłuchawszy rzeczowego przemówienia 
prelegenta, postanowili założyć Koło, do zarządu k tó ­
rego wSgąi: jako przewodniczący, Józef Kruk. jako 
zastępca Fr. Lichoricżyk, jako sekretarz Andrzej Knap. 
jako skarbnik Szymon Kruk. ponadto Tomasz Maeialek. 
Szczepan Kaśpiński, Antoni Bukowy) Józef Laj, S tani­
sław Socho, W ojrieeh Kruk, Franciszek Knap, W alenty 
Pioszaj, Michał Chodań, (Jerzy Stempak. Whieilty Zoly • 
tiiak i inni. — Uchwalono szereg rezolucyj między n ie­
mi wotum zaufania prezesowi stronnićlw a i Klubowi 
P. S. L. Józef Kruk, prze w. K<dn-

D ro h o jó w , powiat Przemyśl. Dnia 3 marca b. r. 
żódbylo fstę w DrohójowdSw lokalu p. 'Franciszka Sochy 
zebranie organizacyjne. Po c-mówk-niuispr&w 'politycz­
nych i organizacyjnych przez p. Michała GlowaFza za­
wiązano Koio lud o w ęT . S. L. z przewodniczącym S ta­
sia we ui Borowiczem, zastępcą* Michałem Ka«$marżetn, 
sekretarzem  Józefem Suchą, skarbnikiem Frań$szkiciu 
Sochą. S t .  B o ro w icz .

Ropczyce. W niedzii tej 14 ma ca b. r. odbył się 
w sali Rady powiatowej powiatowy Zjazd delegatów 
P. S. L. .P iast'- pod przewodnictwem prezesa powia­
towego Zarządu p;?Siwuli. Poseł Jedynak w przeszło 
dwugod „i mej ino u ie przedstawił sytuację polityczną
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i gospodarczą państwa i powiatu, poczem wywiązała się 
dyskusja, w  której przemawiali delegaci: Stachnik,
Dydic, Dziedzic, Siwula i inni.

Mówcy zgodnie stwierdzili, iż w  tych niezwykle 
ciężkich czasach, tak w interesie państwie jak i ludu 
należy stać twardo i silnie na  gruncie idei ludowej pod 
sztandarem  „P iasta1', pod wodzą prezesa W itosa, bo tu 
jest miejsce dla chłopa, tu  przyszłość dla ludu. Uchwa­
lone rezolucje brzmią: Zebrani delegaci w yrażają posło­
wi Jedynakow i całkowite zaufanie za jego niezmordo­
waną pracę dla dobra chłopa polsk iego i państwa.

Pełne wotum zaufania prezesowi Witosowi, oraz 
.całemu klubowi posłów i senatorów P. S. L. „P L st11 za 
prawdziwą politykę ludową na terenie Sejmu, ora.z cał­
kowite zaufanie posłowi Jedynakow i za  jego niezm or­
dowaną pracę w powiecie.

P ogaida tym  jednostkom, które śiw/iadomie próbu­
ją  w okręgu sądowym lopczyckim prowadzić rozbijac- 
ką  robotę na wsi. w tej właśnie chwili, gdy nam potrze­
ba koniecznie stać w jednym szeregu.

W końcu prezes Siwula podziękował serdecznie 
delegatom za liczne przybycie mimo złego stanu dróg, 
oraz za ich szczere, rzetelne, i pełne zapału dla, sprawy 
1 udowej 6tan owisk o.

Fr. Stachniak, sekretarz.
Zakopane. W  niedzielę dnia 21 marca odbył się 

iwiec poselski P  S. L. w Zakopanem w przepełnionej sak 
Morskiego Oka z udziałem posłów, wicemarszałka Sej­
mu p, Dębskiego i byłego m inistra posła Ryrki.

Pierwszy zabrał glos wicemarszałek Dębski 
przedstaw iając zebranym ze strony politycznej stan  
gospodarczy Polski.

Prelegent przedstawił w długim, bo prawie dwugo 
dziniiem przemówieniu, położenie wewnętrzne kraju, 
konieczność utworzenia większości parlam entarnej, ce­
lem przeprowadzenia odpowiednich reform sanacyjnych 
oraz wzmocnienia władzy prezydenta.

Dalej wykazał, że polityka polska na  zewnątrz j  
jes t nadzwyczaj skuteczna. Porażka bowiem Niem ców, 
w Genewie jest równocześnie zwycięstwem dla Polski, i 
ifctóra równorzędnie w jesieni wejdzie razem z Niemcami - 
<io R ady Ligi Narodów.

Mówca zaznaczył, że /w stosunku do Rosji jeste­
śmy pokojowo nastrojeni, Rosja jednakowoż uprawia 
politykę im perjalistyczną przez agitację kom unistycz­
ną, k tó rą  musimy bezw zględna u  siebie zwalczać.

Następnie poseł d r B yrka skreślił ogólną gospo­
darkę finansową la-t poprzednich. Obecnie konieczną 
jes t rzeczą zredukowanie budżetu do półtora miljona 
złotych, reorganizacja administracji państwowej, cen- 
Btelizacja władz i wiele inny cii zagadnień.

^Przechodząc do pożyczek, otrzym anych przez 
Polskę Dillomowriuej, włoskiej oraz zapałczanej — po­
seł B yrka stwierdził, że c pożyczce wewnętrznej obec­
nie nie może być mowy. Mcżemy uzyskać tylko pożycz­
k ą  am erykańską. Zdaniem mówcy, najlepszą sanacją 
jw obecnych wat unkach byłoby doprowadzenie kapitału 
zagranicznego do Banku Polskiego.

Po referatach obu posłów, wywiązała się ożywiona 
dyskusja.

Więc zakończył się- uchwaleniem wotum zaufania 
dla klubu P. Ss L. „P iasta” i jego obecnych nu sali re- 
jgrezepiantów,

Humniska, powiat Brzozów. Dnia 7 marca b. r 
odbył się w tutejszej gminie wiec P, S. L. „P iast11, na 
k tó ry  przybył po set Roman,

Przy licznym udziale zgromadzonych z Humnisk 
i z sąsiedniej wsi Górek, przedstawił poseł Roman 
obecną sytuację polityczną i gospodarczą państwa, 
a wszczególności zaś omówił ciężkie położenie wsi.

Po mowie posła Romana, k tórą zgromadzeni na­
grodzili oklaskami, wywiązała się ożywiona 
dyskusja, w której zabierali glos Józef Bryniarski, Jó ­
zef Ruchlewicz, wójt z Górek i Antoni Błyskał, nawo­
łując: .zgromadzonych aby się skupiali pod sztandarem  
P.S.L. „P iast11 poczem zapadło szereg jednomyślnych 
uchwal, a  między innenti: Zebrani w yrażają całemu
stronnictwu „P iast11 z prezesem Wiitosem pełne wotum 
ufności. Żądają zmiany ordynacji wyborczej w kierun­
ku zmniejszenia liczby posłów i wzmocnienia wla Izy 
prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej. Udzielenia kre­
dytów rolnikom na zasiewy wiosenne, tudzież udziela 
nia rolnikom kredytów  długoterminowych.

Andrzej codzioch.

Przysietnica, powiat Brzozów. W niedzielę dniu 
7 ntarea b. r. w tutejszej sali Rady gminnej odbyt się 
wiec P. S. L. ..P iaśJ1, na k tó ry  przybył poseł Ostrow­
ski z powiatowym sekretarzem  P. S. L. Niemkiewiczenn 
Na wiec przybyła ludność z całej wsi.

Wiec zagaił Jakób W acek, naczelnik tutejszej 
gminy. W pięknem i rzeczowem przemówieniu poseł 
Ostrowski omówił obecne położenie polityczne i gospc 
darcze państwa, działalność P. S. L na gruncie sejmo­
wym i p r z y c z y n ę  obecnego ciężkiego położeni:, wsi. — 
Zgromadzeni ze skupieniem wysłuchali mowy posła 
Ostrowskiego, k tó rą nagrodzili licznemi oklaskam i i po­
wzięli kilka rezolucyj a  między innemi: Zebrani wyra­
żają szczere uznanie i penie zaufanie prezezsowi Wi­
tosowi i posłom i .senatorom P. S. L. za ich pracę nad. 
dobrem państw a i ludu wiejskiego. — Po zebraniu przy­
stąpiono do wyboru miejscowego Zarządu P . S. L. 
„Piasii11, którego przewodniczącym wybrano Miekata 
Kondoia Józef Duploga.

Kraczewice. Dnia 11 stycznia, odbyło się zebra­
nie członków i sym patyków P. S. L. „P iast11 w Kracz.e- 
wicach. na które przybył delegat z Puiaiw. Zebrani je­
dnogłośnie wyrazili wiott-um zaufania całemu klubowi 
„F iństa‘0  oraz hetmanowi ludowemu p. prezesowi Wi­
tosowi, przyrzekając silne poparcie i współpracę.

Obliziiiak. W dniu 15 stycznia odbyło się zebra­
nie sym patyków P. S. L. „P iasta11 we wsi O bliźni,,ku, 
gmina Karczmiska. Na zebranie to przybył prezes Za­
rządu powiatowego p. Nowa.kow.ski, oraz instruktor 
P. S. L. „P iasta1" z Puław. Reifarat o sytuacji politycz­
nej wygłosił p. Nowakowski, poczem wywiązała się 

• dyskusja, wynikiem której była uchwała, ażeby założyć 
Kole P. S. L. Do Zarządu weszli: p. Ja rsk i Franciszek, 
jako prezes, p. J . Jarski, jako wice-prezes, p. Pajdow- 
ski, sekretarz, p. Fr. Majchrzak, skarbnik.

Zebrani;' uchwał'li jednogłośnie pełne .zamfaiilió 
dla prezesa W itosa, m inistra Osieckiego, oraz dla ca­
łego klubu „P iasta11.

D r DeleckL
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D z i a ł  h a n d l o w o - r o l n i c z y .
Ceny obcych walut

dnia 6 Kwietnia 1926 r.
Banki plącą za 1 dolara.....................  8 zl 04 groszy

„ „ „ 1 funt szterling. . . 39 „ 10 „
„ „ „ 1 franka francask. . —  „ 2 8  „
„ „ n 1 szwajc. . . 1 „ 55 „
„ „ „ 1 koronę czeską . . —  „ 2 4  „
„ „ „ 1 liia  włoskiego . . —  „ 3 2  „
„ „ „ 1 m a rk ę  niemiecką . 1 „ 91 „
„ „ „ 1 szyling austr. . . 1 ,  13 „

rloiowań giełdy zbożowej, ani giełdy płodów zwie­
rzęcych nie było.

W sprawie Rilimkcrstwa.
Przemyśl tkactw a 'artystycznego zwany kilimkar- 

stwmn, znany jest w Malopolsee od dawien dawna. Idąc 
śladem Małopolski i dalsze dwie dzielnice Polski, t. j. 
K ongi esów k a  jakoteż i Poznańskie w czasach ostat­
nich rozwinęły u siebie dość znacznie k-.l;mkarst.\v<o, two 
rżijj sporą ilość pracowni temu tkactw u przeznaczo­
nych. Ze względu na zatrudnienie najbiedniejszych, 
którzy znaleźć tu  mogą zajęcie i skromny zarobek, jest 
rzeczą w skazaną rozwój tego przemysłu, wobec tego 
jednak, że w czasach óataitnirh zbyt tychże produktów 
zmalał. nie znajdując nabyweó|w, okazuje się potrzeba 
zaintąrt.soiwania sprawą tą tak  samych wytwórców jak  
również i te czynniki w kraju, którym  dobro społeczeń­
stw a naszego nie jest rzeczą obojętną.

Chcąc stać się mocarstwmm Polska mirei stać się 
krajem  produktywnym . Produkować jak najwięcej to 
zadanie wszystkich Polaków. Ale produkując musi pro­
ducent znaleźć odbiorców, bo gdy tych ni-e m.t, produk­
cja snaje się anomałją, staje się zbytkiem, staje się 
cztaipś co -zamiast pożytku ,szkodę przynieść może. A za 
Kem produkcja i zbyt muszą iść razem ze sobą w parze. 
Przemysł nasz kilimkarski idzie ,w kierunku coraz więk­
szej produkcji, należy przeto pomyśleć i o tern, aby nie 
cierpiał z powodu m aku nabywców. Obecny zastój 
ekonomiczny, spowodowany sanacją finansową, nie mo­
że byc powodem dogodnym dla. wzmożenia popytu we­
wnętrznego dla najpilniejszych i najkonieczniejszych 
artykułów  poiwszecnnego użytku, nic mówiąc już o ta­
kich artykułach jak  kilim karstw o, k tóre należy do rzę­
du  takich, że na  zwolenników jego liczyć może tylko 
wśród warstw zamożnych, tak  w k ra ju  własnym, jak 
i zagranicą.

Zayraeiica gotowa jest nabywać wyroby kilim­
karskie .eca kupcy poszukują tego towaru w ilościach 
większych wagonowych j gdy spotykają po składach 
naszych towary w małych ilościach niejednolite rozmai­
tej jakości nem się zniechęcają, albow iem wielcy7 kup­
cy traktują rzeczy w ten sposob ja*: to widzą, n. p. 
w wielkich zakładach przemysłowych, gdzie wyrób, ja­
kiegoś tówaru jest w składach nagromadzony masowo 

iCo dozwala wielkim handlom czynić Wusakójię dow-ol- 
Nne. Sądzą przeto ci wielcy kuooy, że tak samo przedsta­
w ia  się i sprawa wyrobów Kilimkarskich, a skoro zau­
w ażą, m  Jat, istnieję itpzdrpJbpłejiAe, stnieciięceni te®, nie

chcą dokonywać zamówień w małych ilościach, coraz 
to  gdzieindziej, gdyż 10 przysparza im wiele zachodów 
i absorbuje potrzebny im czas.

Zachodził zatem  potrzeba zorganizowania wszyst­
kich pracowni kilimkarskich :w Polsce w całość, dzię­
ki której dałoby się usuwać dotychczasowe przeszkody, 
stojące rozwojowi lego przemysłu na  zawadzie. Zwią, 
zek czy „Syndykat kilim karski11 dalby podstawę temu 
pizemyslowt tak  jak to widzimy n. p. w przemyśle na­
rzędzi rolniczych, gdzie kilka fabryk związanych zc 
sobą razem, daje gwarancję na leżj tego działania i roz­
woju tego przemysłu. W ienm  że n. p. kartel cukrowni 
dopomógł przemysłowi cukrowniczemu do zajmowania 
się niem daleko poważniej z chwilą stworzenia kartelu 
jak wtenczas, gdy każda cukrownia działała na własną 
rękę, Spółki roluieze m ają swój P atronat, Spółdzielnio 
mleczarskie swój Związek mleczarski, Koszyka«>two 
stworzyło nawet swój Syndykat koszykarski. J e s t te-, 
dy sprawą i pilną i konieczną a także i pożyteczną aby 
jak najrychlej uczynić zechciały to samo w szytksie 
w Polsce pracujące pracownie kilim karskie, a sądzić 
należj że to wyjdzie im na dobre i Rzeczypospolita na 
tern ti-ż nie straci.

Ministerstwo przemysłu i handlu a także mini- 
sioiśiw o oświecenia publicznego zwłaszcza W ydział kul 
t iu \ ma piękne pole działania o przeprowadzeniu akcji 
u-j do pomyślnego skutku. Inicjatyw a bowiem to je- 

'.szczc nie wszystko, należy przeto aby k toś podjąć się 
zechciał zarejestrowaniem wszystkich w ytw órni kilim­
karskich iw kraju, zwoławszy wybitniejsza na naradę 
m ającą na cela usuwanie niedom agać i sprow adzana 
sprawy całej na  właściwe to r3 . Oddać też w tej mate-rj5 
duże usługi mogą: Krajowy P atronat dla rękućziol 
1 drobnego przemysłu, Towarzystwo przemysłu ludo­
wego, Liga pomocy przemysłowej i ci wszyscy, którzy 
ze spiaw ą tą  związanych bardzo wiele możo uc-zynić, 
jeżeli zechce powięeić sprawio tej nieco więcej uwagi 
i zapoznawszy się z potrzebami, przystąpi do wspóldzia. 
dzialania z zainteresowanymi. W yjdźmy tylko z błędne­
go kola w jakiem się znajdujemy a  tym jest nie sk ła­
danie pracy jedni na drugich, leez wszyscy wspólnie 
przystąpmy do akcji. Jakkolw iek nie jestem zwolenn 
kiern składania wszystkiego na barki rządu, uważam 
jednaic, że tenże jako mający po temu odpowiednio 
skonstruowany aparat najwięcej ma możnuści. do naj­
wydajniejszych wyników swoich przedsięwzięć w tym 
kierunku. Chodzi tylko o tó , żeby się znaleźli ludzie, 
k tórzy zrozumiawszy ważność i znaczenie kw estj', przy­
stąpili bezzwłocznie do działania. Maro tu na myśli na­
szych pp. dyrektorów , naczelników7 i radców ministc- 
rjalnych, którzy gdyby -zechcieli się zapoznać z malo- 
rjalcm i ujęli rzecz w swoje ręce, niezawodnie obecno 
niedomagania lego przemysłu zostałyby usunięte.

Kifunkarstiwio to  taki przemysł, który w boga­
tych krajach Zachodu nie jest. wyrabiany, a Który dla 
swojej wrart.ośd artystycznej jest ceniony ii poszukiwa­
ny. należy przeto wszcząć starania zo strony tak  wy­
twórców jak i inatylueyj, popierających przemysł do- 
uu»\y , aby po pierwszo doprowadzić io  zorgjuikmwuiia 
waaysukieli wytworów7 w swój Związek czy Syndykat-^  
niniejsza o nazwę, z  pomocą kLórcgo możnaby regulOs 
rwać potrzeby t<»g<> przemysłu — a  po drugie aarntoreso-. 
w u : odpow iedni czynniki rządowe koniecznością na­
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wiązania znajomości handlowych z zagranicą, Łtóre 
dzięki organizacji m "chaby żądany otrzym ywać w ilo 
sc*'i jakości wymągatfęj. Każda w ytw órnia m ając opar­
cie w swojej organizacji stara łaby  się o coraz tó w ięk­
sze uleoszema na ozem zyskiwaćby mogła wartość wy­
robów, a  takim  sposobem ilość zamówień stać się może 
zapewnioną, co leży w interesie przemysłu ludowego, 
j rk TÓwnież i ludu jako oddającego się temu, a zależeć 
na tem też powinno całemu społeczeństwu, gdyż tym 
sposobem rozwija się przychylna o Polsce opinja, że 
jes t to kraj, k tóry  dla świata cywilizowanego 'wykazać 
może wyioby, które dać mogą nie najgorsze o ludzie 
polskim świadectwo

Jan  Sobek, poseł na Sejm.

Biegunka u źreoiąl.
Biegunka i d jarja źrebiąt pow staje w skutek tego, 

iż znajdujące się stale w grubych kiszkach klaczy za­
razki w kraczają do ciała noworodka. W ypróżnienia 
chorego źrebięcia s ta ją  się żółte, a potem brunatnej 
barwv, w strętnego zapachu: okolica odbytu zawalaną, 
sierść posklejana.

Leczenie polega na zastrzykiwaniu odpowiedniej 
surowicy, jak  również ną zadawaniu środków, odkaża­
jących przewód pokarmowy i wzmacniających o rga­
nizm źrebięcia.

W  tym celu dać najpierw 2—3 łyżek oleju rycy­
nowego, peczem kleik z owsianki lub jęczmieuia dwa 
razy na  dzień. Prócz tego przez kilka dni zadawać ta 
mnę (po pół łyżeczki) jeden raz dziennie; robić lewa­
tyw y z 1 proc, kreoliuy.

Najgłówniejszą rzeczą jest zapobieganie zjawia 
Diu się opisanej choroby i w tym celu stosować optu- 
kiwanła otworu macicznego i ogona u klaczy na oż ro­
bieniu i przyjmować noworodka z zachowaniem ostro­
żności, co do pępowiny, zmiana pożywienia klaczy 
w tych razach prawie tue ma znaczenia.

Wychowanie cielęcia.
W przeciągu pierwszego tygodnia życia cielęta 

od pierw iastek powinny ssać wydzielające się pierwsze 
mleko, zwane siarą, gdyż zawiera ono własności lekko 
przeczyszczające, w skutek czego kanał pokarmowy 
oczyszcza się z kaiu pierwotnego, tak  zwanego „smoi- 
k . '. Ssać powinny' cielęta początkowo 5 ^ 6  razy, po 
tygodniu zaś 3—4 razy dziennie. Cielęta, pochodzące 
od krów starszych, nie od pierwiastek, powinny być 
pojone kilka razy dziennie, ażeby ogólna ilość pokar­
mu wynosiła od jednej szóstej do jednej siódmej części 
żywej wagi (więc n. p. cielę, ważące 100 funtów, po­
winno dostaw ać dziennie 14— 17 funtów mleka).

Przy pojeniu trzeba zwracać uwagę na tem pera­
turę m leka i powinno ono wrynosić około 1*2— 24° 14. 
Karmienie sztuczne najlepiej uskuteczniać zapomocą 
przyrządu z gumowemi rurkami; ważną jest rzeczą 
utrzym anie naczyii wr czystości.

Mleko należy stopniowo rozcieńczać wodą, doda­
jąc na początku jednę część, potem dwie części wmdy 
i t. ci. Począwszy od 4 tygodnia życia, dobrze jest pod­
rzucać cielętom świeże, delikatne siano, a następnie 
dodawać po trochu mielony owies, jęczmień lub kuku- 
rudzę. W końcu trzeciego miesiąca, gdy cielę przestaje 
dostawać mleko, daje mu się dziennie około 1 kilogram

owsa i odpowiednią ilość dobrego siana. Tę ilość stop-* 
niowo się powiększa, tak, że około 10 miesiąca cielę 
dostajt; do 2 kilogramów owsa i 4 kilogramów siana; 
można też dawać otręby i m ai uchy lniane.

€ ^ a s y  i  l u t f z l e J j
Pod powyższym tytułem ukazała się 

w druku broszura prezesa W. Witosa. 
W rozprawie tej poddał autor druzgocą­
cej krytyce stosunki, panujące w państwie, 
wykazał zło i choroby, trapiące organizm 
państwa i podał sposooy i środki usunię­
cia tychże.

Stoj ąc na stanowisku zachowania istnie­
jącego ustroju państwa, domaga się pre­
zes Witos gruntownej zmiany tego wszyst­
kiego, co jest złe i fałszywe w tym ustroju, 
„a to bez w zględu n a  to, kogo to bę­
dzie do tyczyć, bez a zgięciu n a  opin ję  
i popularność, bez w zględu  na za ­
r z u ty  w steczn ietw a i  reakcyjności, 
bo ń ajw iększem  zcstecznictwem  i  re­
akcją  jest w ła śn ie  trzym a n ie  się te­
go, co okazało  się zgubnem “.

Mocne siewa, ale nietyłko słowa. Bro­
szura prezesa Witosa, to czyn dużej mia­
ry i znaczoma. N;o ulega bowiem żadnej 
wątpliwości, że po łinji wskazań tej pracy 
pójdzie praca P. S. L. »PiasU. Ale metylko 
polskiego stronnictwa ludowego.

Całe społeczeństwo polskie powinno 
i musi przejąć się głęboko wywodami 
szan, autora, bo tylko na drodze przez niego 
wskazanej jest uleczenie zła, ratunek dla 
społeczeństwa * państwa.

Uwaga: Broszurę »Czasy i ludzie* 
można, nabyć w każdej księgarni krakow­
skiej łub w Administracji ^Piasta*, jak 
również w Naczelnym Sekretarjacie P. S. L. 
w Warszawie, ul. Marszałkowska L. 68, za 
cenę 1 zł, z przesyłką poleconą 1 zł 35 gr. 
Dła naszych Prenumeratorów 55 groszy 
z przesyłką zaś poleconą 85 groszy.

PODZIĘKOWANIE
Zarząd powdaiowego Kola Związku Inwalidów 

wojennych Rzeczypospolitej Polskiej w  Wieliczce 
składa tą  drogą najszczersze podziękowanie J . W. P- 
Ministrowi St. lubm ikow i oraz panu J . Brożynie, przed-i 
stawi.cielowi Stronnictwa Ludowego „P iast“ za okazaną 
pracę, jak  również za udzielanie pomocy i interwencji 
w każdej potrzebie inwalidom i wdowom, jako ofiarom 
wojny.
Sekr.: Antoni Lewiński, Przew. Wojciech Wicher.
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K R O N I K A .
K W I E C I E Ń  —  m a  d a l  3 0 ,

Dni Kalendarz rzymsko-katolicki
S ł o ń c a

Wschód 
gttdz. min.

Zachód 
to (lz. min

i! N. 1 po Wielk. (Biała). Leona papieża 5 — 18 24
12 P. Jnljasza papieża, W iktora © 4  58 18 26
13 W. H ermenegilda n;ęozennika 4 56 18 21
U  ś. Tyburcego, W alerj. i Maksym, m. 4 54 18 29
15 0. A nasiazji męczenniczki 4  52 18 30
16 P. Lam berta biskupa, męczennika 4 51 18 32
17 S. Rudolfa bisk,, Aniceta pap. męcz. 4 49 18 33
18 N. 2 po Wieik. Apolonjusza w. 4 47 18 34

Wielka fundacja dla ccicmniaiych żołnierzy.
Pjzyoyw a jeszcze jedna fundacja, k tóra świadczy o szła 
chętnym  czynte i ofiarności na  rzecz całego społeczeń­
stw a. Tym czynom jegt fundacjaj zmarłej w r. 1923 wła­
ścicielki dół>r w powiecie żydaczowskim ś. p. Pauliny 
W idajewiczowej, k tóra swe dobra ziemskie Demenka 
Poddniestrzańska oraz Demenka Leśna, o obszarze 
około 2.000 morgów, wraz z całym inwentarzem 1 bu­
dynkam i, zapisała, dla Kj&iemmałyeh na wojnie żołnierzy 
Polaków. Dobra fundacyjne, w myśl legatu  ś. p. Wida- 
jewic-zowei, pozostaną narazia w dożywotniem posia­
daniu  siostrzenicy fundatorki, poczem przejść m ają na 
rzecz fundac ji na warunkach, k tóre ustalą władze pań­
stw owe.

Silny wzrost wywozu zwierząt i mięsa. Eksport 
bydła z*Polski w roku zeszłym wzrósł bardzo znacznie.

Bydła rogatego wywieziono w r. 1924 —  39.287 
eztuk, w roku zaś zeszłym 116.700.

Trzody chlewnej w roku 1924 wywieziono 410.347 
sztuk, w roku zeszłym zaś 870.691 sztuk.

Ptactwa, zimowego w r. 1924 wywieziono 477.356
cztak , w roku zeszłym zaś 1,260.029 sztuk.

g & p o d t f n t .

. J e l e ń - S e h i e h l '

J a p i e  p r z e 7, s w ą  w y d a jn o ś ć ?

*

5G9 3 3

Mięsa w różnych postaciach wywieziono w 1924 r. 
.7.804 tonn, w roku zeszłym zaś 34.793 tonny.

Lujście w zarządzę cegielni kawęczyńskiej. W ce­
gielni w Kawęczynie trw a od kilku dni strajk z powodu 
miopry płacenia robotnikom zaległych zarobków. One- 
gdaj zebrało się około 200 robotników na terenie febr. 
aby przedstawić swe żądania. D yrektor fabryki, p. Mar­
tena, odmówił przyjęcia delegacji, a  wówczas kilkudzie­
sięciu robotników wyważyło drzwi i w targnęło do gałń 
netu dyrektora. Robotnicy oświadczyli, że me pozwolą 
dy rok torowa w yjść, dopóki nie dostaną pieniędzy. — 
W ezwane policję, k tó ra  opróżniła lokal i uwolniła dy­
rek tora, Robotnic.om obiecano, że 1 kw ietnia bedą im 
zarobki wypłacone,

-gon  najstmszegc Polaka w Ameryce. W T;>otts- 
yille (Stany Zjednoczone) zmarł A ntoni W rybiowski, 
liczący niespełna 106 lat. Do Am eryki przybył 40 la t 
temu. Do 90 roku życia pracow ał w konalni. Żvł długo, 
pomimo, że nie gardził tytoniem w  żadnej formie, nie 
pogardził ani kieliszkiem, ani też nie unikał kaw y, tych 
w  opinji różnych ekspertów, zabójców ludzkości. Pozo- 
6taw.it trzy siostry, wszystkie trzy ponad 80 la t liczące.

Pogłoski o mordzie rytualnym  w Wiśniczu. W iel­
kie zaniepokojenie wśród ludności żydowskiej ’Yi: niosą 
wywołała rewizja przeprowadzona, w domu modlitwy, 
zwolenników rabina z Bobom y. Tego samego i następ­
nego d n a  odbywały się dalsze rewizje i prowadzone 
były dochodzenia- u rozmaitych innych osób z pośród 
ludności żydowskiej Wiśnicza. W krótce lotem oiyska- 
w ity  rozniosła sie po mieście wiadomość, że żydzi mmli 
we czwartek o godzinie 10 rano zwabić do donn modli- 
tiwy dziewczyn" chrześcijańską, Marję Jm zc^/kównę, 
liczącą la t 17, gdzie ją  rzekomo chcieli zadusić i scho­
wać do skrzyni, by  nżyć krw i na mace.

Policja* tutejszego posterunku wdrożyła śledztwo 
i sprawa znajduje się obecnie w toku dochodzeń sądo­
wych. Dziennik żydowski twierdzi, że zeznania Juszczy­
ków ncj w ykazują diość wdejkie sprzeczności. Spraw a to- 
go rzekomego m ordu rytualnego poruszyła w najwyż­
szym stopniu ludność miejscową, doszło do tajgo, że oko. 
liczni chłopi odgrażają się żydom, a służące odchodzą 
z żydowskich domów, oświadczając, żc się boją,_

Trąba powietrzna na Śląsku. Z W rocławia do 
noszą, że onegdaj tnż po północy na polach leżących 
między miejscowościami Marschwitz i Muckerau poja­
wiła się o-lbrzymia, sięgająca zda' się nieba trąba tras 
•wietrzna, k tó ra w śród strasznych grzmotów posuwała 
się szybko ku  wschodowi. Na cm entarzu w Marsi-.biwitz 
trąba ta  powyryw ała z korzeniami drzewa, których 
jeden człowiek nie byłby w stanie objąć. T rąba skie-
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rowala się następnie ku wsi, gdziezry  wnłd dachy z do- 
nnostrw i zwróciła się ku przędzalni, w okolicy której
* domów mieszkamych również pozrywała dachy, wy­
rzucając je ze straszliwą silą w powietrze. Tam trąba 
powietrzna straciła swą silę i znikła.

Śmierć na poczcie. Onegduj w nocy w urzędzie 
pocztowym w Mińsku mazowieckim za W arszawą, za­
bito trzem a strzałami z rewolweru urzędnika poczto­
wego Jana Sektasa, pełniącego dyżur nocny w urzędzie. 
Z początku podano o tem wiadomość jako o napadzie 
bandyckim, później jednak okazało się, że zabójstwa 
dokonał jeden z trzech mężczyzn, z którym i ś. p. Se- 
k tas chcący uprzyjemnić sobie czas dyżuru, gral 
w karty . Podczas sporu karcianego jeden z graczy za­
strzelił Sektusa, a zbrodnię wykryto dopiero na drugi 
dzień rano, gdy znaleziono zwłoki zastrzelonego w przed 
słonku urzędu.

BestjaisH  ojciec. Pewien włościanin we wsi Go- 
«l>ri, powiatu hrubieszowskiego, sprzedał trzodę chlew­
ną i o trzym ani zań gotówkę w sumie 200 zł zostawił 
po powrocie do domu w Izbie na stolea Kiedy następnie 
wvszodł na podwórze pozostały czteroletni syn podarł 
pieniądze w drobne kawałki. Ojciec, powróciwszy do 
fer.by, widząc oo się stało, chwycił za siekierę i obciął 
chłopczykowi obie ręr-e. Kąpiąca w drogiej izbie nie­
mowlę matka, na krzyk syna pobiegła do niego, a tym ­
czasem pozostałe bez opiekli niemowlę utopiło się.

Stracił m ajątek, więc podpalił się benzyną. Z So- 
rn o w ca donoszą o tragicznym zgonie znanego tam 
w szerokich .llerach inz. Zdzisława Jagniątkowskiogo, 
k tóry  targnął się. na cwo życie. Oto ś. p.. Jagniątkow ski 
zamkną! się w oddzielnym pokoju, oblał benzyną i pod­
palił się. Gdy dorn-owniey do-stali się do pokoju, Ja- 
gaiąticow»kj był już tylko wielkim głupim  ognia i w kil­
ka rninul tto ugaszeniu ognia —  skona! w męczarniach 
Jak  się okazało, ś. p. Jagniątkow ski palił się przeszło 
10 minut, nie w ydając naw et jęku i schylając głowę 
nad płomieniami, atiy stanowczo przerwać swój <iężki 
żywot i to było pr/.yezyną spóźnionego ratnku. P rzy ­
czyną zaś targnięcia *ię na życie, była s tra ta  m ajątko­
wa, jaką poniósł wskutek panującego przesilenia eko­
nomicznego.

Tragiczne zajście w pociągu. W pociągu między 
Aradem a Szolnokiem zabite zostało trzym ane na kola­
nach matki dziecko, na  k tóre spadła z półki, wieziona 
przez jednego z pasażerów, sztaba żelazna. Wzburzony 
tym tragicznym  wypadkiem ojciec dziecka, oficer, za­
strzelił pasażera, wiozącego sztabę. Zaznaczyć należy, 
że oficer zaraz po wejściu do wagonu, zwrócił owemu 
podróżni mu uwagę, że sztaba żelazna źle leży i żądał 
jej usunięcia.

Podw ójna egzekucja z przeszkodami. Przed kilku 
dniami stracono w Mariborze dwóch bandytów, Clea 
1 Zlachriea, którzy na swojem sumieniu mieli wielo ofiar 
Judzkich. Pierwszy zawisł na szubienicy Cie. Los jego 
miał podzielić py kilku minutach Zlachtic, którego je ­
dnak na widok strasznego łosu jego towarzysza ogar­
nął paniczny stracli przed śmiercią. Zlachtic wyrwał się 
konwojującym  go żandarmom, rzucił się n a  ziemię 
i ciężko poranił się w głowę. Napół nieprzytomnego 
porwali żandarmi na ręce i podprowadzili pod szubie­
nicę. Zbrodniarz jednak ponownie się wyrwał i uciekł
* podwórza więziennego, —, Po dłuższej gonitwie po-.

chwycono go i wśród przeraźliwych krzyków  i wyciąg 
podniesiono go na  rusztowanie, poczem kat zdołał za- 
rzucić mu pętlę n a s z y ję .  Dalsze jego szamotania się 
kyty już bezskuteczne. Po czterech minuta,cli wyzioną! 
ducha.

Zniesienie klasztorów w Rosji przez synod prawo­
sławny, Synod cerkwi prawosiaiwnej postanow ił iosU* 
teeznie znieść klasztory, które, mimo dekretu kasacyjr 
nego, jeszcze istniały. Synod uważa, że zakonnicy po­
winni porzucić mury i zająć się jakąś pracą.

Z u autograf 22.500 doiarów. Na licytacji książek, 
druków^ i t, p. w Nowym Jorku, odbytej przed kilku 
dniami, za jeden autograf uzyskano cenę rekordową, 
przewyższającą w ogromnych rozmiarach ceny, płacone 
dotąd za różne własnoręczne podpisy. — Chodziło tu
0 autograf B utlona -.Gwinetta z Georgji, jednego z tych 
dziaiaczów, którzy podpisali deklarację niepodległości 
Stanów Zjednoczonych. Autograf należał do autogra-i 
tów zmarłego pulkowmika, Maumnga i nabyty  został 
przez zbieracza z Filadelfji, dra Rosonbacha, za cenę 
22-500 dolarów. DoJuć trzeba, że ogółem wiadomo do­
tąd o istnieniu tylko 19 autografów Gwinetta, z których 
obecnie sprzedany byl ostatni, gdyż Gwinett bezpośre-i 
dmo po podpisaniu deklaracji w roku 1.771i-zginął 
w pojedynku. Drugi jego autograf, wcześniejszy, sprzei 
dany byl niedawno za 11.000 dolarów'.

Zgon siostry Piusa X. Z Rzymu donoszą, że zmari 
ia tara, przeżywszy la t 76, siostra papieża Piusa X, 
Anna Sarto. Zmarły papież, Pius X pochodził, jak  wia­
domo, z rodziny wteśniaceej z pod Wenecji.

Nowy katmł francuski. Komunikacja wodna w# 
Francji wzbogaciła się o jedę arterję. Oddano do uży t­
ku kanał Arles—Maisyljn, łączący rzekę Rodan z za­
toką i portem marsylskim. długości 81 kim, szorokośd 
25 m. Je s t to więc kanał pierwszorzędny, przeznaczo­
ny także d la większych statków .

Kanał ten jest unikatem  pod tym względem, ia  
na długości 7.1 kim idzie pod ziemią. Mianowicie dla 
skrócenia odległości przecina wzgórze Rove 270 m wy­
sokości 1 w tym cc i u wybudowano o-lbrzj rai tunel, 22 ra 
szeroki i 15.4 m wysoki, w pobliżu Marsylji. O kolosal­
nych rozmiarach tunelu może zaświadczyć ilość usu­
niętej ziemi. Gdy przy budowie tunelu Simplońskiego 
(20 km długości) wywieziono 1.6 miliona m etrów sza-i 
ściennvc!t ziemi, to tu taj 2.3 miljony metrów sześćeicre- 
nyeh

Koszt budow-y całości wynosi 28© miljonów fran­
ków, l iż ą c  kakże wałutę p e 1 no w a r to śe i o w ą , gdyż buda-; 
wa trwmla od r 1914. w tem sam tunel więcej niż 
wę, 1.20 miijouów franków". W ydatki poniósł rząd, izba 
handlowa i Magistrat, m iasta Miarsylji.

Kanał posiada wielkie zuaczenle dla przem ysłu
1 handlu południowej Francji.

Pożar portu. W porcie Livorno w czasie wyłado­
wywania jednego ze Datków, pękł olbrzymi zbioru ki 
benzyny, k tó ra  rozlawszy się na  powierzchni morza, 
zapaliła się. S tatek stanął w jednej chwili w płomie­
niach, ta.k, że załogę z trudem  uratowano. Płomienia 
ogarnęły następnie w agony towerowe, znajdujące się 
na wybrzeżu, . oraz kilka innych statków , stojących 
w porcie. Tylko część okrętów." zdołała uratować się 
ucieczką na pełne mo. ze, iium spłonęły.
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Niezwykły komplement w tańcu. Iście niezwykły 
wypadek zdarzył się niedawno na balu w Ventimiglja 
na Riwierze. W śród tańczących par w yróżniała się uro­
dą i strojem  pewna młoda kobieta z Bardighera, k tó ra 
przetańczyła kilka tu r z właścicielem magazynów obu­
wia w Ventimiglji. W śród widzów zwróciło ogólną uwa­
gę, że tancerz z żywem zainteresowaniem spoglądał na 
rzeczywiście piękną i zgrabną nogę swej tancerki, pod­
kreśloną jeszcze pysznym bucikiem. Zachwyt ten zau­
w ażyła także i tancerka i z uśmiechem oczekiwała na­
leżnego komplementu. Nagłe tancerz zawołał na głos: 
„Ależ te buciki skradziono w moim sklepie!11 Powstało 
ogromne zamięszanie, podczas którego dama uczyniła 
to, co w danej sytuacji było najrozsądniejsze, to jest 
zemdlała. Obecnie pozostaje ona w szpitalu, gdzie, le­
cząc się z doznanego wstrząsu nerwowego, oczekuje 
wyjaśnienia tego niezwykłego epizodu.

Policja żeńska w Berlinie. Z Berlina donoszą, że 
zorganizowano tam  brygadę policji żeńskiej, k tó ra  ma 
czuwać na stacjach kolejowych nad młodemi podróżu 
jąetm i dziewczętami. Policja ta  została um undurowana, 
ale nie jest uzbrojona i posiada tylko gwizdki, a po 
nadto wyćwiczona jest w chwycie „jujitsu11.

Miasteczko zapadające się w ziemię. Małe mia­
steczko Oelsnitz, liczące 20 tysięcy mieszkańców, a  po­
łożone w górach w Sakjonji, zapada się zwolna w głąb 
ziemi. Ludność tego m iasteczka żyje w ciągłej obawie, 
że wraz z miastem znajdzie grób w głębi ziemi.

<[ & d p z w i e d z i  S t a d a  k e j  u
A g a . a  L e p i t u k ,  wdowa po Kazimierzu, Dolna, pow 

tam bor: Macie nadesłać deklarację do Izby skarbowej. — * ;ic  a l  
k r ę t i u a ,  Kocierz, pow. Żywiec: Wdrożone są dochodzenia co 
ło  waszego stanu majątkowego. — W o j c i t s r h  Ł ą c k i ,  Gawry- 
lów, ad Dęoica: Zarządzono przekazywanie renty. — J a n  S z o -  
l» a k ,  Matysówka, pow. Rzeszów: Ronta zostaia wam wstrzymana, 
Ponieważ nie przedłożyliście deklaracji za rok 1925. — I t a i - b a r a  

r i l i ź u la r ,  Cieszanów Mały, pow. Jarosław : A kta zostały prze­
słane do D, O. K., X., celem stwierdzenia związku przyczynowego 

n izy śmiercią, a stużbą wojskową ś. p. Walentego. — i 'i ( a i 'ja  
I ł ł O i l s k a ,  Borek Stary, pow. Rzeszów; Opiekun Michał Błoński 
t t a  przedłożyć dekret opiekuńczy, oraz należycie w ypełni'ną do- 
lu ra c ję . — J u l j a  Z a r z y c k a ,  z llzorlkowa: Należy przedło­
żyć dekla-ację oraz świadectwo wspóiności małżeńskiej. — K q -  
f t c g u n d a  S t a ł lk ,  Borez Stary, p >w. Rzeszów: Powinniście 
prze i łożyć potrzebną deklarację. Izba skarbowa musi równie/, u s ta ­
lić waszo stosunki majątkowe. — R f a r j a  ( J n l k ,  Łękawica, 
pow. Tarnów: Izba skarbowa zwróciła się z zapytaniem do szefo­
stwa sanitarnego w Kra rowie, celem stwierdzenia związku przy­
czynowego ón iorci s. p. Stanisława ze służbą wojskową. — J Ó -  
•żclfi, T o n i a s z c l ł ,  Kocięta, pow. Żywiec: Sierocie Reginie przy­
gnano zaopatrzenie od dnia 1 lutego 1925 r. — f t J a r j a  S a u l e r ,  
■perek Stary, pow. Rzeszów: Zaopatrzenie zostało wam przyznane 
1 już prztkazane. — S i e r o t y  p«] ó z te i ie  S y j - k a  z  U r n ­
o w a : Do te r pory poselstwo polski, z Wiednia nie nadesłało 
jeszcze m etryki śmierci. — K ia r j i l  B ( t ( o ń , W eiowieś, pow.

e^ąubrzo® Powiatowa komenda uzupełnmn w Nisku, ma nade- 
s|ad dokumenty inwalidzkie ś. p . W ładysława, a nadto powinniś­
cie wy nalestaó  metrykę śmierci. Przeprowadza siv d-.lej docho­
dzenia, celem stwierdzenia związku przyczynowego między śrnier- 
f*1! ,ś. p, męża, a odbytą służbą woT>kuwą. — r»i't; i n  S ialsrć , 

W ą t o A  Daj, pow. Kraków; JÓ Z ł?f A t* e ;i le c ! iir 
ńwahua z Matysówsi, piw . Rzeszów; JóztiS  E l a r i i ń s k s ,  L,.- 

*nny, p0łv- Wieliczka: Waszych dokumentów i podań niemo, w iz -  
•e skarbowej. — iŁwijju k * o io k ,  PaleSnica, pow. Brzesko: Po 
elstwo polskie w W.edniu nie nadesłała do tej pory m etryki 
nu<_rc ś. p. męża. — A a a e la  K u ś n S c r * ,  zamężna i aluoh, 
orek Stary, pow. Rzeszów: Macie przedłożyć Izbie skarbowej de- 

i ,?  acBł, należycie wypełnioną. — V? a s j l  f t ś y k ż e c l s ik ,  iirwa- 
a 1 usów , pow. Brody: Przekazywanie renty w dalszym ciągu.

nastąpi po przedłożeniu deklaracji. — J ó z e f  S i k o r a ,  Maty 
sówka, pow, Rzeszów: Izba skarbowa przekazuje wam stale rentę 
bez żadnych zwrotow pod waszym adresem. Matysówka pow. Rze­
szów. — A n i e l a  P a l u c h ,  Borek Stary, pow. Rzeszów: R entę 
przyznano. — A n t o n i n a  P a l u c h ,  Borek Stary, pow. Rzeszów: 
Zaopatrzenie wdowie macie przyznane. Powinniście jeszcze dodat­
kowo przedłożyć m etrykę urodzenia syna Mieczysława, dla któ­
rego zaopatrzenie przy z ł  a się po nadesłaniu tego dokumentu. — 
A p o l o n j a  t i l a z a r o w a ,  Krościenko, Wyżne, Krosno; ,'zba jkar- 
bowa zwróciła się do D. O. K. X. w Pizemyślu, o nadesłanie me­
tryki śmierci ś. o. Ignacego, oraz wdrożono dochodzenia, celem 
zbadania waszych stesunków majątkowych

J a n  F t ‘Iłk; R ekrutacja do D anji jeszcze się nie rozpo­
częła. Kiedy ta  sprawa będzie na czasie, ogłosimy w „Piaście".—  
B i u n l a c / e w s U i  M i e c z y s ł a w :  Sprawą renty zajmiemy się 
i damy odpowiedź po zbadania w „Piaście". Przynależność ma 
pan do tej gminy, do której ojcieo był przynależny. — J a n  
U r n u s :  Kalendarz ponownie wysłano, W  sprawie wyższego 
prze rachowania pożyczek państwowych było już pouczenie w „PL - 
śc e*. Artykuł zatrzymaliśmy i w rniarę miejsca umieścimy. Co 
do lokaty, to prosimy ogłosić w którymś dzienniku. — J a n  P o -  
l l . n ą k a :  Możecie sporząizić ak t tego odzajn u rejenta w K ra­
kowie i sądzimy, że będzie on w .s  taniej kosztował. W każdym 
lazie, jak  będziecie w Krakowie, zgłoście s e do naszej redakcji.— 
Ł r a n c i s z c k  P a n k o w s k i ;  Towarzystwo „Rozwój" ma sie­
dzibę w Warszawie, Bracka 1. — J a n  M iK n fć jjc z y K : W po­
siadaniu naszem znajdują się wasze awa losy Czerwonego Krzyża, 
z których do tej pory żaden nie został wylosowany, a każdy 
z nich przedstawia obecnie warloąć 24 zf, czyli razem 48 zł, — 
M i c n a i  h s r d z :  C elem przesłania bratu dola ów do Ameryki, 
musicie mieć pozwolenie Izby skarbowej. Należy przeto zrobić od­
powiednie podanie, w którem musicie wyjaśnić, z jakiego tytułu 
należy się zw rot bratu tych pieniędzy B ilet okrętowy zwróćcie 
wprost listem poleconym bratu do ńm eryki, który już tę sprawę 
załatwi bezpośrednio z Towar .ystwpin okrętowem. Dalszą wysyłkę 
gazety dla Jacentego Mroza do koresowoj sprzedaży rozpoczniemy 
natychm iast, siroro teuże wyrówna zaległość w kwocie 4 zł ; 8  gr. — 
ś i a s p r z y k  J ó z e f .  Zwróćcie się vr tej sprawia do konsystorza 
bissupiego w  Przemyśla albo Konserwator jam  muzycznego w Kra­
kowie. — o a t i  C k ć k o :  Napiszcie w tej sprawie wprost do 
oosła Gruszki i. prosem go o interwencję. — s u r f ł s n  fcU łrtU iw - 
w l c z :  Potwierdzamy odbiór 2 zł, które zapisaliśmy na funausz 
prasowy. Zarówno o wiadomości, jakoteż o uokumonty z Rosji 
może się pan stiraó  za pośrednictwem m inisterstw a spr >w za­
granicznych, doaąd należy wni ść odpowiedu.ii uzasadnione po­
danie. W  s 'raw ie dostania się zagranicę radzim y zwrócić się 
do Państwowego Urzędu pośrednictwa pracy w Łucku,

J n f l  A d a m o w ie * , :  1 mórg ma 5.500 metrów kw adra­
towych. Jeżeli to jest dłużnik, to zajęcie gotówki możliwe jes t 
tylko w drodze egzekucji sądowej. P.euiądze, przekazane przez 
P. K. O. jako składki oszczędnościowe, będą waloryzowano w wy­
sokości 80% i wypłacana w złotej pożyczce długoterminowej, 
a reszty, nie dochodzące do 100 zł, będą wypłacano gotówką. — 
"ń ł a i l j s ł a w  M a l i c k i :  Pocztowa Kasa oszczędności wkładki 
amerykańskie wypłacać będzie w złotej pożyczce długotermino­
wej. — t a o j c i e c h  J a n a s :  Nie może być mowy o żadnej za-: 
m ianie i nie spodziewajcie się, że będziecie mogli kumfi gospo­
da stwo w powiecie dąbrowskim z parcelacji, gdyż jest to parce­
lacja sąsiedzia, a w pieiwszym Tzędzie prawo nabycia przy­
sługuje tym, którzy w powiecie mieszkają. — « Ió ł.e f  MeiiUa- 
cSłskł. Cekin otizym ania dokładnych wyjaśnień zwróćcie się do 
właściwego Urzędu Ziemskiego. 2 złote otrzymaliśmy. -  L e i  n  
i ś a b d z i ń s t i i : JeślAjuszeeio do nas, to powinniście pisać tylko 
po jednej stronie arkuszjó  a nadto wy.ażnie, jasno formatować 
swoje zapytanie. — J a n  R ^ d r y :  Zwróćcie się do dyrekcji 
szkoły kowalskiej w Grybowie a llo  do dyrokcji szkoły ślusarskiej 
w Świątnikach Górnych koło Krakowa, ssąd  otrzymacie wszelkie 
potizebne informacje. — J a n  S ż r a jn y :  Rzeczywiście kasa skar­
bowa już nie zajm uje sie wymianą tych ooligacyj. Powinien pan 
zwrócić się w jak  najkró^zym  tzasie do Urzędu Pożyczek pań­
stwowych, W arszawa, ulica Senator, ka L. 29. przesyłaj o lam 
obligacje. Kalendarz wysłaliśmy. —
c z y k :  Trzeba dokonać wymiany tej pożyczki;.na nową obligację, 
o czem zresztą szeroko pisaliśmy w naszej^gazecie. Jeżeiiście tego 
do tej pory nic zrob ili,‘to musicie natychm iast przesiać ie co 
wymiany do U zędu Pożyczek państwowych, W arszawa, Sena­
torska 29, gdyż po 15 kw ietnia b. r. już b; dz e zapóźno. — 
a ^ ę p lfo w p S ii ,  Stanisławów: Zwrocie się do Małopolskiego To­
warzystwa Rolniczego, Kraków, plac Szczepański L. 8.
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PRÓBNE OGŁOSZENIA
M ichał Urbanik z Bielin, powiat Nisko, unieważnia zgubioną książkę 

wojskową, wydaną przez P, K. U. Miski*. t>71

Stefan  K asyan, urodzony w roku 1S97 w Czernilawje, powiat 
unieważnia zagubioną ks‘ążeezkę wojskową, wydaną przez P, K. U.
Jagiellońskim.

Jaworów, 
w Gródku 

672

m  I E M S K I E
Z ft i d  >Y O R A ttiC Z N E

68? 2 8

Bezpośrednio za logatką Lwowa 20 limigów w je-lnym 
ŁhwjiaU przedniej ziemi ogroiowej, oraz 31 morgów, potowa roli, 
potowa pastwiska, do sprzedania, — Zgłoszenia: JL »,i>niyc.yński, 
Lwów, Rynek L. 34. II*. piętro. 808 i 2

8 5  m a ją tk ó w  od 10 do 4.000 morgow z żywym i ma.twym  
inwentarśem , zabudowania masywne, cena za mórg od 100—150 
złotych. Domy ze sklepami i młyny wodne korzystnie do sprzedania. 
Slaielf, Bydgoszcz, ul. Dworcowa L. 2. Telefon 1183. 870 1 2

fóasfcyny do wyroku dachówek cementowych różnych 
systemów, formy do rur betonowych, pustaków cementowych, płyt 
chodnikowych i t. p. wyrabia ślusam ia Michała Stefanowskiego, 
Lwów, ul. Warszlatowa L. 10, mię.iz» ul. Rycerską a Kordeckiego. 
TeieifiB 40-14. S. 101 2 0

K R f c K O W  t 4
polecają na sozor* wiosenny

WAPNO
do b i e l e n i a ,  b u d o w y  i n a w o z u
oraz Wszelkie m a t e r j a ł y  b u d o w la n a .

C 3  t e .  ó  i  m i t e :  e
paloną różnych systemów i gatunków, oraz cegłę po cenach najtańszych 

i na  baidzo dogodnych warunkach zapłaty — sprzeda e
i i,  ,  P ł  S=S. F i  2 5  O  TM T i  3EŁ I Ł  ISC  S ft'

parowa fabryka dachówek i cegieł, Spółka z ogr. odp, 674
Biuro w  K rakow ie, u l. A ndrzeja P o to ck ieg o  L. 2. T elefon  Nr 410.

W N U C Z Ę  873
bezwzględnie każdego kroją męskiego drogą korespondencyjną 
O płata niska. Zgłoszenia: A']am Dusia, Dumbowiec koło Jas ia

TJlei a m e r y k a i i s k i e
0 podwójnych, ścianach, olejne m iłow ane, z daszkiem, nadstaw ką !
1 wszystkiemi ram kam i, sprzedaje po 25 złotych i wysyła za po-

przadniom nadesłaniem potowy nnleżytości 684 1 2
F a b r y k a  „ (T d ien “ , K rakóiv-G rzfcgórzkH .

i m

zakład wód mineralnych siarczano- 
stonych i kąpieli błotnych, zna 
nych ze swej skuteczności w reu ­
matyzmie, artretyźm ie, chorobach 
skórnych, nerwowych, przymio.ie

b ę d z i e  o t w a r ł y  608 1 3

I-go maila fls 1-30

P i e l ę g n u j 595 1 !0

inTórmac e i pri spekty wysyła z R l  Solca, poczta Solec-Zdfój.

Do sprzedania 2 wolne] roki 3 gospodarstwa;
tO  m to rg tw , w tem połowa łąk, budynki nowe, murowane. 

2 konit. 5 krów i wszelka m aszynerja. Cena 9,000 złotych.
41 morgów z budynkami i z całym inwentarzem. Cena 

11.000 "łotych.
5 8  morgów z budynl-ami i z całym Inwentarzem. Cena 

J ,000 zbitych.
Powyiszn m ajątki są oJdiłone 7 km od m iasta Grudziądza. 

Reflektanoi z większym zadatkiem do kontraktu, lub listownie 
z załączonym cnaczkiem na odDowiedź zgłoszą się pod adresem: 

M ajętność ,.Kłódka“, poczta i stacja kolejowa Owczarki pod Gru­
dziądzem. ł ’.:!Gnot, właściciel. 689 1 2

m m cY  c y p h is
braków, al. Szewska Ł. 13/?.
•wysyła: m andoliny w ło sk ie  po 25—3 0 z!. 
S k rtyp ce sz k o lue ze sm yczkiem  20 zl. 
Harm onje ręczn e  od 40 zł. N ik low y  
„Gre Kos ko pf‘ł p a le n i z  łań cu szk iem  
14 zł, n ik low y p łask i zegarek  słyn n ej  
uiarkl „Enigma** 22 zł, budzik i5 zł.
Cennik ilustrowany zegarów* i inslrumentów 
muzycznych darmo i opłatnie 503 74 0

Powinien lcażdy wiedzieć, że dla podtrzymania czerstwości, elastycz­
ności i euergji jest koniecznem ciało konserwować takim środkiem, 
który posiada silę ożywiającą. Dlatego też, kio kupuje środek domowy, 
przekonać się powinien o jego dobroci i odrzucić mnie: wartościowy. 
EW1 IG ffifc i  P li 8 1 skoncentrowany Ziółko wy Spirytus wytwói ni
■*1 £xiF% 9 8 f c  Meridiol, Królewska Huta, Górny Śląsk, stano­
wi dzięki swej dobroci bezsprzecznie wyjątek ze wszystkich podobnych 
preparatów zagranicznych. Meridiol, ten powszechnie znany preparat, 
jako kosmetyk, jest prawdziwem źródłem poniocniczem do nacierania 
po wysiteńiach, nadwyrężeniaeh, osłabieniach, wzmacnia i ożywia. 
Do pielęgnowania ciała przeciw nieczystości i t. d. Broszury objaśniające 
wysyła Laboratorjum MerkUot — Królewska Pluta — Górny Śląsk

P a r c e l n f  s  s i e j
majątek Niestanioe w pomiecie radziechowskim, 4 km 
od stacji kolejowej Chołojów. Obszar 1.850 morgów. 
Cena bardzo pizystępna przeciętnie 60 dolarów za mórg1. 
W )p ła ta  do roku. W arunek, że kupujący kupi 2 razy 
tyle lasu. co roli i łąk. L is  w spółce leśnej. Zgłoszenia: 

Zarząd dóbr Niestanice, p. Chołojów. ^65 i 2

D A C H Ó W K A  „ f c łT E R M I V “
Cena rniżooal

Panowie rolnicy, podaję do wiadomości, że dostarczam każda ilość 
dachówki asbestowej „ETERNIT11. Wielkość dachówki 40.^40 om*, 
z gwoździami i spirkam i lOiedzianemi, z m aterjału  zagranicznego. 

nlo«i ą daji. na wyp!?t bez procentu, na * miesiące. 
Przy kupnie dachówki zwracam za bilet kolejowy.

Ze stacji Dniowa jes t do mnie 1 kilometr.
F. TRĘBA CZ, dostawca dashót i sb w KARNIOWICfl I H 
s tac ja  kolejowa Dniowa, poczta Trzebinia. 866 2 ii
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Tylko przez oszczędność całsgo narodu stworzymy, granitowe nodsfawy 
niezależności i mocarstwowej połogi Pilski.1

Miejska KasL 3szsiżęć?iośc)
we Lwowie, ul. Ware%/a L. 9, gmach własny

Telefony: D y^keja  2-75 Rk żyrowy w Ranka Polskim
Sekretarjat 25-60, 42 22 konto  IJKO. W aszawa Nr 69.914

orryjmuje wkładki oszczędności oa 12% rocznie.
Zazłożenhm  wkładki 5 zł wydaje do dom o skarbonki oszczędnościowe 
Kupcom i  przemysłowcom oto lora rachunki bieżące i wydaj- 

czeki M iejskiej Rasy Oszczędności. S. W  9 O
■ Zamiejscowym klientom wysyła bezpłatnie czeki P . K, 0 . 
Podatek rentowy od wkłaaek opłaca Kasa z własnych funduszów.

>  3 \  r/Jt&ADSI i  lC H  OPROCEKTOW J I , '
MĘCZY GMIN 1 M I4 u!TA 70W  i C ł» _ i .J  M A JĄ T 3IE M .

PRAWDA ZWYCIĘZa

W Y K J f.O M AR ii.] ORZEŁ i u

•sSlSS-f p P
riArfKA OCHRONNA

3żz
l lf RK,; OCHRONNA

tA Ż fJY  CHW ALI

674a

P i s 9Ł n a c s e n i e !
8w? ato-wej sław psycha grafolog, Szyi lec Szkolnik (autor prac 
5uefcowyoh), 1 - dąfcłor pisma „ś  i t “ (W iedza Tajem na), opowie 
Ci, kim i ester, kim być mażeszł1 Aade^lij c h i r a k l e i  pism a swój. lub 
* in teresow ane) osoby, zaki auuikaj imię, rok, m iesiąe urodzenia, 

waler, żonaty, w io vec, ilość osób raib liżasej rodziny. Otrzy­
masz szczegółową analizę charakteru, określenie zalet, wad, zdol» 
Wśei, Drseznaf’ enle,_ jak  ró—nież horoskop słynnego  medjum.

Me K łigny. Analizę wysyła się pc o trzym ania 3 złotych 
(można z: laczkami paezŃOwemi). Osobiście picyjm uje od godziny 
18—-7. Protokóły, odezwy, podziękowania najw ybitn iejszych osób 
■tolicy. Warszawa, Psycho-grafolog Szyller -Śzkolnik, ni P iękna 
Ł- 25. Pekój Sr 4. 534 3 O

PARCELACJA BAiANDYCZEmajątku
poczta Janowo -Kobryńskie, 1.000 ha  ziemi, la tu  i, łąk 

be* szachownicy. H ektor 150—360 z' w  złocie.

— - - ——

2 %  I B M M I A  K Z
jadalne, białe lub czerwone, bez ziemi, zdrowe, stale wysyłam. Na każde 
15 ton żądam tyj ulem zadatku 300 zł, resztę pobieram za zaliczką koiejową.

W agony k ryte , dobrze zaopatrzono słon ią . 542 6 O

Feliks Berkowski,Poznań, Wszystkich Swiętych5

PŁU C kI ! P Ł U G I !

W AŻNE  O L A  R O L N IK O W I
FABRYKA KŁUGOW WŁOSCIANtlKICa

BRACIA F ^ F U C S ź
W NO W Yr SĄCZU

w yrabia plogi kutostalnw e, znane z dobroci orki, lekkie i trw ała

Polecamy Szan. P, T. Rolnikom odnieść s>ę w prost do naszej 
fabryki z zamówieniami, a my każdą ilość, czy też i pojedynczą 

sztukę na żądanie wyślemy.
Gwarantujemy za doborowy materjał, jakoteż i dobrą orkę.
t iw a g a l Ponievaź przekonaliśmy się już k ilkakrjtn ie , i e  sprze­
dają pługi innych wyrobów z* nasze wyroby, przeto p ro sim v  przy 
kapnie płaga uważać, że każdy od nas Dług jes t na grządziela 
naznaczony BRACIA TRÓdLICH, NOWY SĄCZ i iaki ping 

pochodzi z naszej tabryki. t07 4 4

BRACIA FROHLICii
fabryka pługów, Nowy Sącr (M dopolska).

B L E D N I C i
BRAK KRWS USUWA

P O L S E R M I L B  f t
W I N O  CHINOWO - ZELAZISTE

na maladze his/.pauskiej 532 10 0
reąaluje słabości kobiece. doda'e aiły, podnieca apetyt, przy*  
czynią krw i — p o łożn icom  zn d zlw ln iąc*  azybk* p rzy ­
w ra c a  slly , a Specjalnie polecane praca tokarzy w choroba cli 
płucnych, j>o przebytych 'ciężkich chorobach, przy osłabieniu, 
ogólnem, oberwaniu, braku ochoty do życia, nudnoidach, 
zawrotach głowy — wyczerpaniu fizyczne ru i urny sto wena. 
Do nabycia w© wfizystkich aptekach i dfogerjaeh lab zamawiać 
wprost z fabryki we własnym interesie, by ustrzec przed 
lichemi podróbkami, które «ą be/, wartościowe, żądać wyraźnie 
I1 OL S E R  A V A M . O JU'« K B *Y S£T O rO B SK lE G O  

naśladownictwo energicznie odrzaeić L 
Fla6zka mniejsza z  opłaconą poczta i opakowaniem zl 2*30

5 Uaszek zł 31'—
Flaszka podwójna z opłaconą pocztą i opakowaniem zł 4'30

5 łlasrck zł 20*— 
W yłączny skład i wyrób na Polskę:

f i O T l  H l  . Z i  t  K iM T O FSM , I i M

D o  ! . p ? c i l a x j a  z i  r a z
10 morgów cienkiego k  u

priy  gościńca olisco większego m iast* i zagłębi niftoweg# 
jr  : rolkowej M&łopolsoe, nadające się do wyk_,ruzcwauia i  załose- 
nl* goepodarstra roluogo. Glob* pi zeniczns korzystne warunki. 
j órrnocześnle na tądanle do nabycia 8 —10 moTgów dobrej roli. 
ZriosmU: Jart!.-* folwarku Luhla, pocz.a iry s  ziali 

“  ird  łffirtokiea 633 3 i j
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kosy Adamczaka z znakiem ,,Sfcrce“ F. A. lub K. S. 1794 są najlepsze! 
4 0 0  kroków tnie za jetniem naostrzeniem! Bez ryzyka dla każdego kupującego, 
albowiem kosę, która nie siecze podług v.'nnaga.iych życzeń, zamienia 
się bezpłatnie i franko na inną. — .Zam ówienia wykonuje tylko:

Fabryczny skład ręcznie kutych kos:

F R . A D A M C Z A K
Poznań — W ały Królowej Jadwigi L. 11.Wały

Fabryka istn ie je  od 1835 r.
C’e n a  w ynosi zn RĘCZNIE K UTE KOSY z so lin g e n o w sk ie j Juto au g le l-  

k ic j  s ta l i  „K o ściuszko*1 lu b  „ P ie s z o w ia n k a "  s
d ług . c m : J 5 ___ 70^ _75_ _80__ _S5_ J łO ^  95 100 105 JT0_ 115 120
szł, z l :  sao S'6o ic-2u ns-ao 11<8 12-00 1275 is-se i42S 15-oa 15-/5 1550

Cena w y n o si za  W IE JllŃ  .KIE KOSV LEKKIE o w ysoM n narcie
„R ac!nw icE ankj“ h:l. „R ario n ó w k a “ :

d łu a . c m : 65 70 75 80 87 1X1 9S 100
s z t . ' z ł :

65
4*60

70
4*95 5-10

80
5-25 5*4 J ś*55

_95_
5-7J

105
6-!5

310
6*43

P iz y  odbiorze 1 tu z in a , 1 kosa darm o. — P rzybory do k o s ob licza  
sl$  bardzo ta n ie . Wy syta s ię  za  za liczen iem  jjocztow em .

N ow ość 11! APARAT DO KLTPAW1A KOJ, bardzo p rak tyczn e n a­
rzędzie, gdyż m ożna przyczepić to k o w e  do k ażd ego  drzew a, rosnącego  
w  poili lub klocka); sz tu k a  z l 8 z  1 babką. ti071 -i

i l la  z d ro w y c h !  
m a  c ie r p ią c y c h !  
S ia  c h o r y c h  5

W a iie s l i*izjciw ]aknajbaruziyj uporczy- & 3 ttBja~*n /i*n —*n ^
wym i zastaizałym wypadkom: € 8  ŚgP 6 a  ■

re u m a ty z m u  — g o ś ć c a  — b a ló w  n e rw o w y c h  — Ufclu g l i w y  
i z ę b ó w  — p rz e c iw  b ó lo m  i y l  — s j łu c h l i .n o m  — b ó lo m  u ó .j  — 
b lu c iu  w  b o k u  — z a p a le n io m s ta w ó w , i  ty m  p o d o b n y m  c h o r e s s m

iU a c u o ry c h l  
U la c ie r p ią c y c h !  
U la zU .‘o v y c łD

chwała ogólnie znakomity i s.awny, wypróbowana w kilkuset szpitalach środek ao nacierania

I C  H T I O  WE53  T  O  Ł
gRU TSA  l W » W ¥ 0 S l l l l ń  UZI! ALAN13 PUWMS i  S a ? S g lB !  504 74 0

wystarczy, aby się przekonał':, że tylko p ra w d z iw y  Ic h łio m e n iO l S slfc lm aaa uomaga nawet 
w lakun wypadku, gdzie inno nie nom igaiy. Przozzło l£  tysięcy podziękowań' i tysiącJedna próba

poświadczeń znakomitych
n ra w d z i w  e g o  Ichtioma .
Ichtiomentolu z opłaconą pocztą i opakowaniom z l 11*J3. 10 ilaszok fiihiiomzntoln z opłaconą pocztą i opakowaniom 2.2 z l , 
25 flaszek Ichtiomentolu z optaconą pocztą i opakowaniem *43 z l. rW ąsyłi się; za ziliczką Imu zą; a:u{Sk>lan:ę o n ilożytuśui

poświadczeń znakomitych lekarzy wskazują'nu znakomitą pomoc p r t i w ł ń r i ^ O  . s h i i o  i b u i t i  l. — D łó w n a  fabryka i wysyłka 
p ra w d z iw e g o  Ichtiomentolu: ż k ib a ra k a r jn m  A p te k i 3  ti 3  U j  A  «  A w  S z u  l o n e  We 8 5 . — 5 Raszek

Znany od dziesiątek lat t)14 4 4 ! 5-2T

ETERNIT"
tapek asbesto-c eir.entowy, najlżejsze i ra jttw alsze  pokjycie fachowe

y l J W H j  b i u r o  l i y d n n 11Fi! 7o u  T<>w * ś iu S e rja ló w
sprzedaży: iyIs l  OU.iRd.  buuówlanych
B raK ó w , u l .  U u n a ;e « v ik ie g o  1, t e le fo n  N r 1353.

Składy i zastępstw a w m iastach powiatowych. Rejonowi zastępcy 
posznkiwani.

U d ts k c R c li .H ftf  E n as2 f u y
do wyrobu: dachówki cementowe , pusta­
ków betonowych, cembrowiny studziennej, 
żłobów, słupów, płyt, ru r — poleca fabryka maszyn 622 8 0 !

Hzewa&tti I &&&,
W arszaw a, u lica  O rdynacka L. .
Zysk wytwórni betonowej w jednym roku 
wynosi o k o ło  5.01)0 cio 0.G00 zto lycli.

Zjadajcie cenników i objaśnień.

'2u£i dl ss i  ja, \  o g ł o s z e ń  jR <e dl sa o  ii «, rs. i  <a o a p o w  A a d a

c  & n y
© i i © S 2 © ń

1 wiersz ni ni , . bu gi 
1 „ tekst. . . 50 gr 
1 „ 2  slrona 1)0 gr

t s t ro n a ............. I i4  z<
1. „ tekst. . 24-0-żl 
l r tytuł. 3'*0 zł

iiromio za stowo aO gr 
IJiiiuWiiżuieiiie do­
kumentów woisk. 2 zl

Układ tanelaryozuy, specjalne nidestane i ostatnia strona 60% dro/.ej. 
Drobne ogłoszenia t y l k o  zn gotuwkę.

| Za terminowy drnk Administrnc a nie odpowiada. j

C c ™

© g łe s z s r t
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